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Z K R A M
WYBORY DO RADY NAJWYŻSZEJ 

ZSRR

Centralna Komisja Wyborcza ogłosiła 
komunikat, stwierdzający, że od wszyst­
kich okręgowych komisji wyborczych 
otrzymano szczegółowe dane dotyczące 
wyborów z dnia 12 marca. 1950 r. do Ra­
dy Najwyższej ZSRR. Ogólna ilość 
uprawnionych do głosowania we wszyst­
kich okręgach wyborczych, według osta­
tecznych danych wynosiła 111.116.373 
osoby, z czego w wyborach do Rady Naj­
wyższej ZSRR wzięło udział 111.090.010 
osób, czyli 99,98 proc, ogólnej ilości wy­
borców.

We wszystkich okręgach wyborczych 
do Rady Związku na kandydatów bloku 
komunistów i bezpartyjnych głosowało 
— 110.788.377, czyli 99,73 proc, ogółu 
głosujących wyborców. Przeciwko kan­
dydatom na deputowanych do Rady 
Związku głosowało 300.146 osób czyli 
0,27 proc, głosujących wyborców, 1487 
kartek uznano za nieważne.

Wybory do Rady Najwyższej wykaza­
ły moralno - polityczną jedność społe­
czeństwa socjalistycznego, przyjaźń na­
rodów ZSRR i twórczy patriotyzm lu­
dzi radzieckich.

W dniu 12 marca naród radziecki raz 
jeszcze jednomyślnie zaaprobował dale­
kowzroczną politykę partii bolszewickiej 
i rządu radzieckiego, zmierzającą do 
umocnienia sił obozu demokratycznego 
w walce przeciwko podżegaczom wojen­
nym.

OBRADY STAŁEGO KOMITETU 
OBROŃCÓW POKOJU 

W SZTOKHOLMIE

W dniach od 15 do 19 marca br. obra­
dował w Sztokholmie w gmachu Dumu 
Ludowego stały Komitet Obrońców Po­
koju. ,

W czasie obrad wygłosił przemówie­
nie członek delegacji radzieckiej Ilia 
Erenburg, w którym między innymi po­
wiedział: „Wkraczamy w decydujące sta­
dium naszej wielkiej bitwy o pokój. Wy­
niki walki o pokój zależą teraz od nas. 
Musimy oświadczyć wszem i wobec: 
„Czy wojna będzie czy jej nie będzie — 
nie jest to loteria, ani gra hazardowa. 
Nie zależy to nawet od tego, ilu umysło­
wo chorych zajmie odpowiedzialne stano­
wiska w tyni lub innym kraju. Zależy 
to od nas, od tych milionów ludzi, które 
tutaj reprezentujemy".

Na zakończenie, w atmosferze entu­
zjazmu, uchwalono jednomyślnie dwa 
apele: jeden w sprawie zakazu używania 
bomby atomowej, stwierdzając, iż rząd, 
który użyje bomby atomowej, popełni 
zbrodnię przeciwko ludzkości i będzie 
traktowany jak zbrodniarz wojenny, dru­
gi w sprawie Kongresu Pokoju, mające­
go się odbyć w ostatnim kwartale br., 
wzywając wszystkich ludzi dobrej woli 
do udziału za pośrednictwem swych 
przedstawicieli w Kongresie Pokoju.

Poza tym przyjęto rezolucję, poświę­
coną organizacyjnym zagadnieniom ru­
chu w obronie pokoju. Polska uzyskała 
dodatkowe miejsce w Stałym, Komitecie 
Kongresu Obrońców Pokoju. Nowym 
członkiem Komitetu wybrany został jed­
nomyślnie Leon Kruczkowski. Poza tym 
dla Polski zarezerwowano miejsce jed­
nego ze stałych sekretarzy Komitetu.

ŚWIATOWY TYDZIEŃ MŁODZIEŻY

W dniach od 21 do 28 marca młodzież 
postępowa całego świata uroczyście ob­
chodziła światowy Tydzień Młodzieży 
pod hasłami pokoju, zaprzestania przez 
państwa kapitalistyczne wyścigu zbro­
jeń, polepszenia warunków ekonomicz­
nych młodzieży w krajach kapitalistycz­
nych i ochrony praw dziecka.

Młodzież krajów kapitalistycznych nie 
korzysta z praw, z jakich korzysta mło­
dzież Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej. Prawie połowa mło­
dzieży amerykańskiej, to robotnicy, sta­
nowiący najbardziej wyzyskiwaną gru­
pę pracowników. Młodzież amerykańska 
ma niesłychanie utrudniony dostęp do 
nauki i zdobycia wysokich kwalifikacji 
zawodowych. Jeszcze gorzej przedstawia 
się sytuacja w krajach kolonialnych 
i półkolonialnych, gdzie uczy się bardzo 
mały procent młodzieży, a liczby analfa­
betów są zastraszająco wielkie.
• Młodzież polska wyraziła w czasie 

uroczystości Tygodnia Młodzieży swoją 
solidarność i swoje poparcie dla młodzie­
ży krajów kapitalistycznych i kolonial­
nych, walczącej o pokój i socjalizm, o ra­
dosne i szczęśliwe życie.

WYBORY DO ZSCH MOBILIZUJĄ 
MAŁO I ŚREDNIOROLNYCH 

CHŁOPÓW DO WALKI Z BOGACZEM 
WIEJSKIM

W Zarządzie Głównym Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej odbyła się w dniu 
10 bm. ogólnokrajowa narada prezesów, 
sekretarzy i kierowników organizacyj­
nych wojewódzkich zarządów ZSCh. 
W czasie narady działacze samopomoco­
wi dokonali oceny przebiegu walnych ze­
brań gromadekich członków ZSCh, trwa­
jących od połowy stycznia br., które 
poświęcone są analizie dotychczasowej 
działalności poszczególnych zarządów 
kół gromadzkich ZSCh, opracowaniu 
planu pracy na bieżący rok oraz wybo­
rom nowych władz i delegatów na Zjaz­
dy Gminne.

Walne zebrania gromadzkie odbywają 
się w atmosferze szczególnie ostrej wal­
ki klasowej. Na naradzie wskazywano, 
jak bogacze wiejscy i spekulanci stosują 
najrozmaitsze metody walk, zmierzające 
do zakłucenia normalnego przebiegu ze­
brań gromadzkich. Jednocześnie wska­
zano na rosnące uświadomienie i akty­
wizację mało i średniorolnych chłopów, 
którzy demaskują wszelkie zakusy wro­
gów klasowych.

Do nowych władz kół gromadzkich 
i na delegatów na gminne zjazdy wcho­
dzą w większości bezrolni, mało i śred­
niorolni chłopi.

Ważnym tematem narady było omó­
wienie przygotowań do akcji siewnej. 
Stwierdzono, że działacze ZSCh wspól­
nie z aktywem partyjnym, pracownika­
mi Państwowej Administracji Rolnej 
i spółdzielczości rolniczej, zapoznali 
chłopów na specjalnych zebraniach gro­
madzkich z zadaniami, jakie stawia 
przed rolnictwem tegoroczny plan zasie­
wów wiosennych.

Obecnie ZSCh zwraca szczególną uwa­
gę na dobre zorganizowanie pomocy są­
siedzkiej.

KRAJOWA NARADA 
AKTYWU SZKOLNEGO ZMP

Dnia 19 lutego odbyła się w War­
szawie Krajowa Narada Aktywu Szkol­
nego ZMP w sprawie pracy na odcin­
ku szkolnictwa, z udziałem: wicemini­
stra Oświaty dr Jabłońskiego, przed­
stawicieli KC PZPR, NKW, ZSL, przed­
stawicieli Zarządu Głównego ZAMP, 
Komendy Głównej „SP“ i Naczelnic­
twa ZHP. Referat zasadniczy wygłosił 
sekretarz ZG ZMP tow. Wróblewski.

Mówca podkreślił znaczenie zespołów 
samopomocy koleżeńskiej w pracy o le­
psze wyniki nauczania. Drugim obok 
nauki, głównym zadaniem, stojącym 
przed organizacją szkolną ZMP jest wal 
ka o podniesienie poziomu polityczne­
go i moralnego młodzieży szkolnej.

Do obowiązków szkolnych ZMP nale­
ży również otaczanie opieką polityczno- 
wychowawczą hufców szkolnych „SP“ 
oraz drużyn harcerskich.

WYROK W PROCESIE SZPIEGÓW 
AMERYKAŃSKICH W SOFII

W Sofii zakończony został proces gru­
py szpiegów amerykańskich. Zeznania 
oskarżonych i zeznania świadków wyka­
zały całkowicie winę oskarżonych oraz 
szpiegowską działalność pracowników 
poselstwa amerykańskiego w Sofii z 
Heathem na czele.

Sąd skazał głównego oskarżonego 
Szipkowa — na 15 lat więzienia z pozba­
wieniem praw publicznych na 18 lat. Po­
zostałych 4-ch oskarżonych na karę wię­
zienia od 12 do 5 lat.

45 MILN. BEZROBOTNYCH 
W KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH

Znany ekonomista radziecki Varga 
zamieszcza w „Prawdzie" artykuł na te­
mat wzrostu bezrobocia w krajach ka­
pitalistycznych.

Varga przewiduje, że liczba bezrobot­
nych, która obecnie, łącznie z częściowo 
bezrobotnymi wynosi w kapitalistycz­
nym świecie około 45 milionów, zwięk­
szy się jeszcze bardziej w rb.

Ta olbrzymia armia bezrobotnych — 
stwierdza autor — to jaskrawy dowód, 
że kapitalizm przeżył się całkowicie.
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Armia kobiet w walce o lepsze jutro
Kiedy w roku 1910 postanowio­

no na Międzynarodowym Kongre­
sie Socjalistek w Kopenhadze na 
wniosek niemieckiej działaczki 
Klary Zetkin, że corocznie obcho­
dzony będzie dnia 8 marca „Dzień 
Kobiet*', cały świat postępowy o- 
cenił to jako znak nieomylny nad­
chodzących przemian społecznych 
i zapowiedź włączenia się do fron­
tu walki o faktyczne i prawne 
równouprawnienie kobiet, tej po­
łowy ludzkości, która pozostawała 
dotychczas w cieniu zacofania, po­
niżenia i ciemnoty.

Program „Dnia Kobiet** w yty­
czał jako zasady naczelne: społe­
czne i polityczne uświadomienie 
kobiet, pozyskanie opinii społecz­
nej dla sprawy równouprawnie­
nia, przyczym wyraźnie i niedwu­
znacznie podkreślono, że tylko 
zniesienie ustroju kapitalistyczne­
go, ustroju opartego na wyzysku 
ludzi przez innych ludzi, może 
przynieść pełne wyzwolenie ko­
bietom.

Przypomnij my sobie ówczesny 
„duch czasu**. Jest to okres po­
przedzający bezpośrednio pierw­
szą wojnę światową. Obserwuje­
my rozwój kapitalizmu od czasu 
do czasu przerywany konwulsja­
mi kryzysów gospodarczych. Im­
perializm wyciąga swoje niemiec­
kie, amerykańskie i angielskie ra­
miona po kolonie zamorskie, po 
źródła surowców. Wzrastające zu­
bożenie międzynarodowej klasy 
robotniczej, obniżające się zarob­
ki, niepewność jutra zmuszały co­
raz to liczniejsze rzesze kobiet do 
szukania zarobku w przemyśle, w 
górnictwie i handlu. Praca kobiet, 
trwającą dziesięć lub dwanaście 
godzin na dobę, odrywała je od ro­
dziny. Płace kształtowały się na 
poziomie połowy, a czasem nawet 
i trzeciej części zarobków męż­
czyzn. Rodzinie robotniczej groziło 
rozbicie.

Na takim tle ekonomicznym i 
społecznym żądania wysuwane 
przez nowoczesny ruch kobiecy 
znajdują żywe poparcie ze strony 
organizacji zawodowych robotni­
czych oraz partii socjalistycznych.

„U rzezy zaistnienie socjalizmu 
jest nie do pomyślenia bez czyn­
nego, twórczego udziału w nim 
milionów kobiet. Budownictwo so­
cjalistycznego społeczeństwa zacz-

nie się dopiero wówczas, kiedy o- 
siągniemy całkowitą równość ko­
biet, kiedy zabierzemy się do no­
wej pracy wraz z kobietą wyzwo­
loną od drobnej, przytępiającej 
pracy domowej“ —  pisał Włodzi­
mierz Lenin.

Okres międzywojenny tak cha­
rakterystyczny dla sprawy kobie­
cej, dla pełnego wyzwolenia ko­
biety w Związku Radzieckim, nie 
zmienił wiele położenia kobiety 
w krajach kapitalistycznych, oraz 
w tych krajach, gdzie co najwyżej 
—  zgodnie z całą pozornie demo­
kratyczną scenerią, dano kobiecie 
tzw. prawa polityczne, polegające 
przede wszystkim na prawie gło­
sowania do parlamentów, zapomi­
nając jednak o tym, że bez grun­
townej, rewolucyjnej zmiany ust­
roju społecznego, oparcia rodziny 
na zasadzie zupełnej równości 
obojga małżonków w  jej zarządzie 
i w wychowywaniu dzieci, bez 
wykształcenia ogólnego i wyszko­
lenia zawodowego prawa te przed­
stawiają bardzo wątpliwą wartość 
użytkową, a nawet często, jak w y­
kazało to doświadczenie, są wyko­
rzystywane przez sfery reakcyjne, 
przez kler i obszarnictwo w  kie­
runku zmierzającym do utrzyma­
nia dotychczasowego stanu rze­
czy...

Kobieta w krajach kolonialnych 
i zależnych od wielkiego przemy­
słowego, handlowego i finansowe­
go kapitału międzynarodowego po­
została nadal niewolnicą, najgo­
rzej płatnym i wyzyskiwanym ro­
botnikiem w  fabryce i na plan­
tacji, bezsilnym i bezwolnym 
przedmiotem, nie odgrywającym 
w tych społeczeństwach w przy­
bliżeniu nawet tej roli, którą od­
grywać powinna z racji swojego 
naturalnego i ważnego stanowiska 
w rodzinie, z racji swojej pracy.

Praca jest źródłem siły krajów, 
które budują nowy ustrój socjali­
styczny. Udział w pracy jest jedy­
nym tytułem do uzyskania praw 
i dlatego byłoby rażącym i nasze­
mu czasowi nie odpowiadającym 
warunkiem, gdyby pozbawiano 
jakiegokolwiek prawa komukol­
wiek z obywateli z innych wzglę­
dów, tradycyjnych, choćby nawet 
długimi wiekami „uświęconych** 
przesądów, uprzedzeń i urojeń.

Ustrój demokracji ludowej i 
rozwój gospodarki socjalistycznej 
umożliwiły ogromny wzrost czyn­
nego udziału kobiet w zawodo­
wym, społecznym i politycznym 
życiu naszego kraju. Obecnie, jak 
stwierdza uchwała Biura Politycz­
nego KC Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, ilość kobiet 
pracujących w uspołecznionym 
przemyśle polskim przekroczyła 
400 tysięcy, czyli jest dwa i pół 
raza większa, niż przed wojną.

W przemyśle metalowym ilość 
zatrudnionych kobiet w porówna­
niu z okresem przedwojennym 3- 
krotnie, w górnictwie 15-krotnie, 
w przfemyśle hutniczym 9-krotnie, 
w przemyśle włókienniczym 2- 
krotnie... Głębokie przeobrażenia 
społeczne odbiły się również ko­
rzystnie w wydatnym zmniejsze­
niu się liczby kobiet zatrudnio­
nych w zawodach nieprodukcyj­
nych. Służba domowa, obejmująca 
dawniej 45% kobiet pracujących, 
spadła dzisiaj do 5%.

Około 18 tysięcy kobiet zajmu­
je stanowiska kierownicze bądź 
przodujące w przemyśle, w admi­
nistracji, w spółdzielczości, a dzie­
siątki tysięcy kobiet wnoszą swój 
wybitny udział do socjalistyczne­
go budownictwa uczestnicząc w 
ruchu współzawodnictwa.

Likwidacja analfabetyzmu po­
stępuje szybko naprzód; skorzy­
stają tutaj szczególnie kobiety 
wiejskie, żyjące od wieków w  w y­
jątkowym zacofaniu i ciemnocie, 
odsunięte od życia duchowego i 
społecznego. Już teraz słyszymy 
często o wielu kobietach, pracują­
cych czynnie na wsi w Radach 
Narodowych lub w  powstających 
naprzekór wszelkiemu kołtuństwu 
spółdzielniach produkcyjnych, któ 
re wyrwać mają chłopa polskiego 
z nędzy okolonej własną, bronio­
ną zacięcie kłonicą i chytrze pod- 
orywaną sąsiadowi miedzą, a 
wprowadzić go do życia dostatnie­
go i kulturalnego.

Postęp socjalizmu umożliwi ko­
biecie wiejskiej i miejskiej pełne 
równouprawnienie, zapewni jej 
bowiem źródło własnych docho­
dów, opartych na jej własnej pra­
cy, zapewni jej ochronę pracy, ko­
rzystanie ze świadczeń^ socjalnych, 
umożliwi i ułatwi porządne w y­
chowanie dzieci.
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„Budując nasz kraj, budujemy pokój" — mówią murarki warszawskie: G. Michałkowa i S. Kropielnicka
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KOBIETY ŚWIATA 
W PAWILONIE 
RADZIECKIM 

NA WYSTAWIE-
W PARYŻUJ

Ruch kobiecy nie może być ru­
chem oderwanym od całości za­
gadnień politycznych i społecz­
nych, którymi żyje dzisiaj nasz 
kraj i cały świat. Rozumiejąc do­
brze korzyści, jakie daje i dać mo­
że kobiecie ustrój socjalistyczny, 
wysuwają organizacje kobiece, jak 
nasza Liga Kobiet, jak Światowa 
Federacja Kobiet Demokratycz­
nych — na arenie międzynarodo­
wej, hasła wspólne wszystkim si­
łom postępu przeciw reakcji spo­
łecznej, zacofaniu. kulturalnemu, 
w obronie pokoju między naroda­
mi.

Na odcinku ruchu związkowego 
nie można poprzestać na tym, co 
jest obecnie. Trzeba zwiększyć za­
interesowanie kobiet pracujących 
sprawami wspólnymi całej załogi 
i całego zakładu, trzeba przezwy­
ciężyć z jednej strony nieufność,- 
z drugiej zaś nieśmiałość, które 
utrudniają wchodzenie kobiet do 
Rad Zakładowych, do Zarządów 
Oddziałów itp., w większym niż 
dotychczas stopniu muszą kobiety 
wziąć udział w pracach komisji 
bezpieczeństwa i higieny pracy,

W trosce o byt św iata p racy
Jest zrozumiałe, że przy uspra­

wnieniu i wzroście produkcji na­
stępuje poprawa bytu świata pra­
cy. Dlatego też powinniśmy w 
tym pierwszym roku palnu 6-let- 
niego wzmóc swe wysiłki, zmobi­
lizować wszystkie swe siły do 
usprawnienia, podniesienia i po­
tanienia produkcji, do wykonania 
i znacznego przekroczenia jej pla­
nu, do poczynienia na każdym 
najdrobniejszym odcinku pracy 
jak najdalej idących oszczędności, 
a tym samym do uzyskania jak 
największego dochodu przy zbycie 
wyprodukowanych materiałów. 
Plan 6-letni przewiduje wzrost

1. Dolores Ibarruri ogląda wystawę.
2. Jeannette Vermeersćh z synem.
3. Artystka radziecka M. Aslamazyan 

oprowadza grupę francuskiej Ligi 
Kobiet po wystawie.

4. Irena Joliot-Curie i M. Vaillant-Cou- 
turier.

5. Ilustracje kobiet radzieckich w cza­
sopismach i książkach cieszyły się 
dużym zainteresowaniem zwiedzają­
cych.

w nadzorze nad urządzeniami so­
cjalnymi i kulturalnymi gwaran­
towanymi układem zbiorowym.

„Wykuć z rezerwy kobiecej ar­
mię czynną robotnic i chłopek, 
która działać będzie ramię w ra­
mię z wielką armią proletariatu — 
oto decydujące zadanie klasy ro- 
botniczej“ (Stalin).

Wspaniały przykład Związku 
Radzieckiego, gdzie sukcesy budo­
wnictwa socjalistycznego, umożli­
wiły kobietom zajęcie właściwego 
i godnego miejsca w społeczeńst­
wie, staje się wzorem całej postę­
powej ludzkości.

W walce o ostateczne zwycięst­
wo idei sprawiedliwości społecz­
nej, o utrwalenie pokoju, o postęp 
kulturalny — nie może zabraknąć 
kobiety, bojowniczki walki o lep­
sze jutro.

Uświadomieniu sobie i wyraź­
nemu zrozumieniu tej prawdy ma 
służyć właśnie „Dzień Kobiet1*, 
który w tym sensie jest wspólnym 
„Dniem11 i nas kobiet i nas męż­
czyzn, jednakowo pracujących i 
jednakowo o to jutro walczących.

(m)

wydajności pracy o 70%, oraz 
podniesienie stopy życiowej świa­
ta pracy o 40%, pozostałe 30% 
przewidziane są na dalszą rozbu­
dowę naszego przemysłu tak, aby 
z państwa rolniczo - przemysłowe­
go w końcu 6-latki stać się pań­
stwem przemysłowo - rolniczym.

Zasadnicza reorganizacja Ad­
ministracji Lasów Państwowych, 
dotycząca rozgraniczenia kompe­
tencji resortu leśnictwa pomiędzy 
4-rema jej centralami oraz wpro­
wadzenie systemu gospodarki bez- 
zrębowej, usprawni racjonalną go­
spodarkę surowcem drzewnym i 
podniesie lesistość kraju. Roz­
budowa zakładów przemysłu 
drzewnego, umożliwiająca zasto­
sowanie nowych metod produkcji 
taśmówo-seryjnej, podniesie w 
znacznym stopniu tę produkcję 
oraz wpłynie na jej potanienie. Za­
stosowanie jak najbardziej racjo­
nalnej manipulacji i oszczędnego 
wykorzystania użytku drzewa pod­
niesie jego wydajność kosztem 
opału, a odpady opałowe' będą mo­
gły być wykorzystane do produk­
cji płyt spilśnionych.
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Po wprowadzeniu obowiązują­
cych z dniem 1 stycznia 1949 roku 
9yciu układów zbiorowych dla leś­
nictwa i przemysłu drzewnego, 
zarobki, (w porównaniu z rokiem 
1948) podniosły się w przemyśle 
Rzewnym o 12%, a w gospodar­
stwie leśnym prawie o 50%. 
W ciągu roku 1949 dał się zauwa­
żyć, w związku z podniesieniem 
produkcji oraz zastosowaniem za­
chęty akordowej, dalszy wzrost 
zarobków przeciętnie o 10%.

Trzeba stwierdzić, że obok wzro­
stu indywidualnych zarobków ro ­
botniczych, nasze Państwo Ludo­
we na swej drodze ku socjalizmo­
wi, wzorujące się na osiągnięciach 
ZSRR, otoczyło opieką masy pra­
cujące i ich rodziny, wydatkując 
na ten cel 300 miliardów złotych.

W gospodarstwie leśnym i prze­
myśle drzewnym nastąpiła zna­
czna poprawa na odcinku bezpie­
czeństwa i higieny pracy. W ro- 
hu 1949 rozprowadzono około 4 
tysięcy apteczek stałych i  polo- 
wych oraz wyposażono wszystkie 
Punkty sanitarne w odpowiedni 
ZaPas leków i w niezbędne narzę­
dzia chirurgiczne. Zarząd Główpy 
brał czynny udział w tej akcji i 
uopomógł administracji rozprowa- 
uzając 345 apteczek przenośnych 
Wśród nadleśnictw (dar Kongre­
sowy PCK).

Przez utworzenie i uaktywnie- 
nię Kół BHP na zakładach pracy 
Ciągnięto poprawę na tym tak 
Ważnym odcinku. W trosce o dal- 
Sz4 poprawę postanowiliśmy po­
wołać przy Zarządach Okręgów 
Komisje BHP, których zadaniem 
będzie troska o likwidację dotych­
czasowych niedociągnięć i podnie­
sienie stanu zdrowotności oraz 
ezpieczeństwa miejsc pracy.

, W trosce o podniesienie warun- 
°W socjalnych mas pracujących 

. Wiązek nasz w r. 1949 stopniowo 
°zbudował aparat akcji socjalnej 
a Wszystkich szczeblach organi- 
acyjnych. Aparat ten brał czyn­

ny udział w preliminowaniu bu­
fetu akcji socjalnej i inwestycji

^cjalnych na okres 6-letni, ze
ig^gólnym  uwzględnieniem roku

PoW r °hu 1949 Zarząd Główny 
Przez wszystkie swe ogniwa 

Zawał nad racjonalnym wykorzy- 
niem sum preliminowanych ńa 
cJę i inwestycję socjalną, oraz 
^prowadzał kontrolę poszcze- 

soinych placówek A. S. Powołanie

w 1950 roku Komisji Socjalnych 
przy Okręgach i Oddziałach n. 
Związku jeszcze bardziej uspraw­
ni ten ważny odcinek pracy i u- 
możliwi objęcie akcją socjalną 
możliwie wszystkich pracujących 
i ich rodziny.

Stwierdzić jednak musimy, że 
nie wszyscy członkowie Zarządów 
Okręgów i Oddziałów oraz Rad 
Zakładowych należycie ocenili ten 
odcinek pracy. Nadmienię przy­
kładowo, że pomimo niejednokrot­
nych upomnień i wyczerpujących 
instrukcji, dotyczących zakłada­
nia kas zapomogowo - pożyczko­
wych, nie dopilnowali oni tego, 
aby na ich terenie przy wszyst­
kich zakładach pracy (liczących 
ponad 40 zatrudnionych) powsta­
ły kasy zakładowe. Tylko dzięki

Potężne źródło pokoju: kobiety wszystkich narodowości i ras obchodziły w dniu 
8 marca b. r. 40 rocznicę międzynarodowego dnia kobiet, wyrażając gotowość 
zwalczania wszelkiej wojennej agresji i opowiadając się za równouprawnieniem 

i wolnością wszystkich obywateli świata

pilnemu śledzeniu tego zagadnie­
nie przez Wydział Socjalny Zarzą­
du Głównego udało się stwierdzić 
(w końcu grudnia 1949 roku), że 
znaczne sumy, przeznaczone przez 
Ministerstwo Leśnictwa na ten 
cel, nie zostały dotąd wykorzysta­
ne i jedynie natychmiastowe za­
reagowanie umożliwiło całkowite 
wykorzystanie przeznaczonych 
sum na pożyczki i zapomogi.

Utworzono kasy centralne przy 
Zarządach Okręgów, które mają 
charakter kas przejściowych. 
Przelane do nich sumy należy roz­
prowadzić pomiędzy nowopowsta­
jące kaśy przy podległych Mini­
sterstwu Leśnictwa zakładach pra­
cy. W wypadku, kiedy zakład za­
trudnia poniżej 40 pracowników, 
należy postąpić w myśl obowią­
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zujących przepisów, tworząc kasy 
łącznie dla dwóch lub kilku obok 
siebie położonych mniejszych za­
kładów, lub przyłączyć te zakłady 
do już istniejących kas przy in­
nych zakładach pracy.

W roku 1949 mieliśmy na od­
cinku opieki socjalnej następują­
ce osiągnięcia:

1) z 44 poradni dla matki i 
dziecka korzystało łącznie 7.500 
dzieci,

2) z 10 żłobków korzystało 136 
dzieci,

3) z 74 przedszkoli korzystało 
3.230 dzieci,

4) z 3 ogródków jordanowskich 
korzystało 85 dzieci,

5) z 20 świetlic dziecięcych ko­
rzysta 647 dzieci,

6) z 73 kolonii skorzystało 7.067 
dzieci,

7) z 7 prewentoriów skorzystało 
103 dzieci,

8) z 8 domów turnusowych sko­
rzystało 271 dzieci,

10) z wczasów pracowniczych 
skorzystało ca 10.000 pracowni­
ków.

Należy tu jednak podkreślić 
fakt poważnych zaniedbań na tynt 
tak ważnym odcinku pracy. Oto 
mianowicie na 11.667 rozprowa­
dzanych pomiędzy Okręgi skiero­
wań na. wczasy wykorzystano za­
ledwie około 10.000. Uderzający

O społecznej 
i funduszu

W zakładach pracy nie są prze­
strzegane częstokroć przepisy pra­
wa pracy, jak również stan bez­
pieczeństwa i higieny pozostawia 
nieraz wiele do życzenia.

W celu więc wzmożenia kon­
troli nad przestrzeganiem obowią­
zujących przepisów prawa pracy 
oraz podniesienia stanu bezpie­
czeństwa i higieny prac i prowa­
dzenia we wszystkich zakładach 
wałki z chorobami zawodowymi 
Rząd Polski Ludowej wydał usta­
wę z dnia 4. II. 1950 r. (Dz. U.
R. P. Nr 6 z dnia 28. III. 1950 r.), 
na podstawie której tworzy się, 
jako organ Związków Zawodo­
wych, we wszystkich zakładach 
pracy, — Społeczną Inspekcję 
Pracy, która jest służbą społecz­
ną, powoływaną i pełnioną przez 
samych pracowników odnośnego 
zakładu pracy.

jest również fakt, że z wczasów 
korzystało jedynie 37% pracow­
ników fizycznych (wobeć 63% 
umysłowych), wtedy gdy w szere­
gach naszego Związku jest zrze­
szonych 85% pracowników fizycz­
nych.

Czego to dowodzi ? Niewątpliwie 
karygodnego zaniedbania przez 
Okręgi i Oddziały tego ważnego 
odcinka, pomimo niejednokrot­
nych upomnień ze strony Zarządu 

. Głównego. Jeżeli ktoś nie rozumie 
jeszcze, że są to grube miliony 
złotych wyrzuconych w błoto, to 
za podobny stan rzeczy będziemy 
winnych piętnować i pociągać do
odpowiedzialności.

Przechodząc do wykorzystania 
ogródków działkowych przez człon 
ków Związku, mysimy podkreślić 
znaczną w 1949 roku na tym od­
cinku poprawę.

Ministerstwo Leśnictwa nałoży­
ło obowiązek zakładania i prowa­
dzenia ogródków działkowych przy 
wszystkich osadach służbowych. 
Oprócz powyższego, umożliwiono 
stałym robotnikom leśnym wy­
dzierżawienie działek ziemi pod 
ogródki.

Tym niemniej w 1950 roku na­
leży zwrócić więcej uwagi na ten 
odcinek i objąć tą  akcją wszyst­
kich chętnych prowadzenia ogród­
ków działkowych, popularyzując 
wśród robotników ich zakładanie.

inspekcji pracy 
zakładowym

Obowiązkiem więc Społecznej 
Inspekcji Pracy będzie kontrola 
i czuwanie aby administracja za­
kładu pracy przestrzegała przepi­
sy prawa, postanowienia obowią­
zującego układu zbiorowego i re­
gulaminu pracy odnośnie bezpie­
czeństwa i higieny pracy oraz od­
nośnie ochrony zdrowia pracowni­
ków zakładów; Społeczna Inspek­
cja Pracy czuwać będzie nad pra­
cą zatrudnionych kobiet i młodo­
cianych oraz kontrolować będzie 
aby administracja zakładów prze­
strzegała również przepisy, doty­
czące czasu pracy, urlopów itp. W 
końcu Społeczna Inspekcja Pracy 
kontrolować będzie urządzenia te­
chniczne i sanitarne z punktu wi­
dzenia ochrony pracy.

Zgodnie z art. 3, na każdym za­
kładzie pracy, powołany zostanie 
Zakładowy Społeczny Inspektor

Pracy, który prócz tego będzie 
miał do pomocy, zależnie od po­
trzeby, oddziałowych względnie i 
nawet grupowych Społecznych 
Inspektorów Pracy, na które to 
stanowisko, powołany może być 
pracownik danego zakładu pracy, 
który jest członkiem Związku Za­
wodowego i nie spełnia roli kiero­
wniczej w administracji zakładu 
pracy, ani też nie sprawuje funk­
cji administracyjnej, która podle­
gałaby kontroli Społecznej Inspek­
cji Pracy.

Ze względu na poważne zada­
nia, jakie należeć będą do Spo­
łecznego Inspektora Pracy, musi 
on posiadać praktyczną znajomość 
całokształtu zagadnień produkcji 
swego zakładu i dlatego wymagać i 
się będzie od niego najmniej pię- ; 
ciu lat praktyki zawodowej, w tym 
chociaż rok pracy w zakładzie, w 
którym powołany zostaje na spo- ■ 
łecznego inspektora pracy. Ana­
logicznie oddziałowy społeczny i 
inspektor pracy powinien posiadać 
praktyczną znajomość zagadnień 
produkcyjnych swego oddziału o- 
raz musi wykazać się dwuletnią 
praktyką w swoim zawodzie.

Wszyscy społeczni inspektorzy 
pracy powoływani będą w drodze 
wyborów na przeciąg jednego ro­
ku. I tak: zakładowych społecz­
nych inspektorów pracy wybiera 
ogólne zebranie załogi fabrycznej, 
o ile w danym zakładzie pracuje 
do 500 pracowników, jeśli zaś za­
trudnia się więcej niż 500 praco­
wników, — to społeczni inspekto­
rzy pracy wybierani są przez kon­
ferencję związkowych mężów 
zaufania.

Odnośnie zaś oddziałowych spo­
łecznych inspektorów pracy, to 
wybierani oni są na zebraniu za­
łogi danego oddziału pracy, a gru­
powych społecznych inspektorów 
pracy wybiera właściwa grupa 
związkowa. Wybory społecznycł) 
inspektorów pracy w zakładać)) 
pracy, oddziałach i grupach zwiąZ' 
kowych przeprowadza Zarząd 
Główny Związku Zawodowego^ 
który ustali potrzebę powołania 
tychże inspektorów, regulamin za? 
wyboru wyda C.R.Z.Z.

Społeczny inspektor pracy prz? 
staje pełnić swoje funkcje w WJ’ 1 
padku zwolnienia go z pracy, bąJ i 
też wykluczenia ze związku zawc ( 
dowegó, względnie w wypadku od ? 
wołania go ze stanowiska spółek \ 
nego inspektora pracy. Zakładów!

6



i oddziałowy społeczny inspektor 
pracy zwolniony zostaje z pracy 
tylko z ważnych przyczyn, bądź z 
winy własnej, jednak zwolnienie 
takie wymaga uprzednio zgody 
Rady Zakładowej, wyrażonej na 
piśmie.

Jednak społeczny inspektor pra­
cy może być pozbawiony mandatu 
0 ile niewłaściwie pełni obowiąz­
ki, natomiast zakładowego społe­
cznego inspektora pracy odwołać 
może z jego stanowiska Zarząd 
Okręgu lub Oddziału Związku Za­
wodowego i to z własnej inicja­
tywy, bądź też na wniosek rady 
zakładowej, która również jest 
władna — z własnej inicjatywy 
lub na wniosek zakładowego spo­
łecznego inspektora pracy — po­
zbawić mandatu oddziałowego lub 
też grupowego społecznego in­
spektora pracy.

Społeczni inspektorzy pracy 
Wykonują zasadniczo swoje czyn­
ności w godzinach poza biurowych, 
Wyjątkowo jednak czynności swe 
będą mogli wykonywać w czasie 
Pracy, co powinni uzgodnić z od­
powiednim kierownikiem pracy; za 
swoje czynności zakładowi społecz­
ni inspektorzy pracy otrzymają 
zryczałtowane wynagrodzenie, 
którego wysokość określi CRZZ 
W porozumieniu z Państwową Ko- 
tnisją Planowania Gospodarczego.

Powołanie społecznych inspek­
torów pracy jest wielkim krokiem 
naprzód na drodze rozwoju bez­
pieczeństwa pracy itp. w zakła­
dach fabrycznych, w których nie­
jednokrotnie tego niedoceniano, 
czego wynikiem było, że wypad­
ki kalectwa, a nawet i śmierci 
zdarzały się dość często i to w 
większości nie z winy pracowni­
ków, lecz z niedbalstwa admini­
stracji zakładu pracy. Aby więc 
temu przeciwdziałać Rząd Polski 
Ludowej wydał niniejszą ustawę, 
W której następnie podaje szcze­
gółowo, co należeć będzie do obo­
wiązków społecznego inspektora 
Pracy, a co do administracji za­
kładu (art. od 12 do 18). W wy­
padkach sporów decyduje Komi­
sja, składająca się: z okręgowego 
mspektora pracy i z przedstawi­
cieli: Wojewódzkiego Urzędu Pla­
nowania Gospodarczego, nadrzę­
dnej instytucji przemysłowej da- 
nego zakładu pracy, właściwej 
°RZZ i przedstawiciela właściwe­
go ZZ, i działająca przy Okręgo­
wym Inspektorze Pracy, do której

swoje odwołanie może wnieść np. 
kierownik zakładu pracy za po­
średnictwem obwodowego inspek­
tora pracy. e

Wykonanie omawianej ustawy, 
która wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia, za wyjątkiem przedsię­
biorstw podległych Ministerstwu 
Leśnictwa itp., dla których ter­
min ustali rozporządzenie Mini­
stra Pracy i Opieki Społecznej na 
wniosek CRZZ, poruezono zgodnie 
z art. 27 Ministrowi Pracy i Opie­
ki Społecznej.

Drugą doniosłą ustawą, również 
z dnia 4. II. 1950 r. (Dz. U. R. P. 
Nr 6 z dnia 28. II. 1950 r.) jest 
ustawa o Funduszu Zakładowym, 
który tworzy się w państwowych 
przedsiębiorstwach przemysło­
wych, a które corocznie wydzie­
lać będą część swych zysków na 
ponadplanowe inwestycje kultu­
ralne i socjalne oraz na ponad­
planowe budownictwo mieszkanio­
we dla załogi danego przedsiębior­
stwa. Prócz tego z funduszu za­
kładowego zasilać się będzie bu­
dżet wydatków socjalnych odno­
śnego przedsiębiorstwa oraz z te­
goż samego funduszu będzie moż­
na indywidualnie nagradzać wy­

Z obrad konferencji konstytucyjnej 
M.Z.R. i PR i L.

W odpowiedzi na apel Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych i Tymczasowego Komitetu 
odbyła się w okresie od 15— 17 
grudnia 1949 roku w Warszawie 
Konstytucyjna Konferencja Mię­
dzynarodowego Zrzeszenia Robot­
ników i Pracowników Rolnych i 
Leśnych.

W toku swych prac Konferen­
cja stwierdziła:

Plan Marshalla wprowadził de­
zorganizację do gospodarki tych 
krajów, spowodował wzrost bezro­
bocia. Upadek zdolności nabyw­
czej mas pracujących powoduje 
zastój i zniżkę cen produktów rol­
nych, nabywanych u producenta. 
Drobni farmerzy, ogrodnicy i rol­
nicy, pracujący za połowę plonów 
rujnują się na rzecz większych 
posiadaczy ziemskich, zagarniają­
cych ziemie i coraz mocniej wię­
żących się z trustami bankowymi 
i przemysłowymi. Gospodarka rol­
na upada, wówczas gdy miliony 
ludności głodują. Równocześnie w 
Związku Radzieckim, gdzie środki

różniających się pracowników 
właściwego zakładu pracy.

Podziały sum przeznaczonych 
na fundusz zakładowy, na który 
przeznacza się od 1% do 4% zy­
sku planowego oraz od 10% do 
30% zysku ponadplanowego, za­
leżnie od rodzaju wyżej wymienio­
nych potrzeb, dokonywać będzie 
kierownictwo przedsiębiorstwa 
wspólnie z jego radą zakładową. 
Jeżeli jednak plan finansowo - go­
spodarczy nie przewiduje zysku, 
to podstawą dla obliczenia Fun­
duszu Zakładowego będzie kwota, 
powstała z obniżenia kosztów wła­
snych. Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów corocznie, najpóź­
niej do 1 lipca, określać będzie 
w procentach, jaka część zysków 
planowych i ponadplanowych 
przyznana zostanie poszczególnym 
przedsiębiorstwom. Ustawa ni­
niejsza wchodzi w życie z dniem 1 
stycznia 1949 r.

Również i ta  druga ustawa speł­
ni swoją doniosłą rolę w dziedzi­
nie życia kulturalnego i socjalnego 
świata pracy i da ona potężny 
wkład w budowę fundamentów so­
cjalizmu w Polsce Ludowej.

H ak

produkcji i wymiany pozostają w 
rękach robotników i chłopów, nie 
ma ani bezrobocia ani kryzysów, 
dla wszystkich jest zapewniona 
praca oraz obserwuje się stały 
wzrost poziomu życiowego mas 
pracujących. Podobna sytuacja 
istnieje w krajach demokracji lu­
dowej, które zerwały z kapitaliz­
mem i kroczą ku socjalizmowi.

Konferencja stwierdza również, 
że w cztery lata po rozgromieniu 
hitleryzmu i imperializmu japoń­
skiego, świat znowu wtrącony zo­
stał w odmęt wojen kolonialnych.

Wojny te zwiastują taki los, ja­
ki przygotują dla nas większe tru­
sty anglosaskie, a w szczególności 
amerykańskie. W ten sposób im­
perialiści ci pragną uniknąć kry­
zysu, który wstrząsa ich ustrojem, 
usiłują wprowadzić swoją hege­
monię, usiłują zdławić rozwój sił 
demokratycznych i antyimperia- 
1 i stycznych. Marzeniem ich jest 
zamienić świat w olbrzymią kolo­
nię anglosaską.
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Konferencja stwierdza, że przy­
gotowania do wojny nie dadzą się 
pogodzić z wypełnieniami zadań 
socjalnych, których fundusze są 
wykorzystywane na cele wojenne, 
i że w celach narzucenia masom 
pracującym swej polityki wojny 
i agresji, imperializm usiłuje zli­
kwidować zarówno w Stanach 
Zjednoczonych, jak i w  krajach 
zmarshallizowanych, wolności 
związkowe, w szczególności zaś 
prawo do strajku.

Konferencja jest przekonana, że 
nie stanowi to dowodu siły, lecz 
słabości kapitalizmu i że we współ 
pracy z masami pracującymi 
innych zawodów, zrzeszonych w 
Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, pracownicy rolni i 
leśni stanowić będą dostateczną si­
łę, by:
a) ukrócić podżegaczy wojennych
b) efektywnie bronić zdobytych 

praw i zdobywać nowe
c) podnieść płace zarobkowe, za­

gwarantować ich zdolność na­
bywczą, osiągnąć lepsze wa­
runki pracy.

Dla osiągnięcia tych celów ko­
nieczna jest jedność jak najszer­
szych rzesz. Jest rzeczą konieczną 
by w każdej branży zawodowej, 
pracownicy rolni i leśni zrzeszali 
się bez względu na narodowość, 
przekonania polityczne, rasę i ko­
lor skóry.

Jedność taka może być osiąg­
nięta w szeregach Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych, 
liczącej ponad 72 milionów człon­
ków w 47 krajach, na sztandarach 
której wypisane są hasła zniesie­
nia wyzysku człowieka przez czło­
wieka, zniesienia kolonizacji, wal­
ki o wolność i pokój.

W celu umożliwienia pracowni­
kom rolnym i leśnym zajęcia na­
leżnego im miejsca w tej donio­
słej walce, Konferencja postano­
wiła stworzyć Międzynarodowe 
Zrzeszenie Związków Zawodo­
wych Pracowników Rolnych i Leś­
nych (Departament Zawodowy
S.F.Z.Z.).

Konferencja postanowiła przy­
jąć następujący program oraz we­
zwać wszystkich pracowników i 
robotników rolnych i leśnych ca­
łego świata do zjednoczenia się ce­
lem:

— zorganizowania międzynaro­
dowej pomocy wzajemnej pracow­
ników i robotników rolnych i leś­
nych, zapewnienia stałej współ­
pracy braterskiej i solidarności 
klasowej,

— walki o zapewnienie pokoju,
— zorganizowania walki o wy­

zwolenie mas pracujących od nie­
wolniczych form » wyzysku, w 
szczególności poprzez: zniesienie 
przymusowych form pracy, kar 
cielesnych i dyskryminacji raso­
wej, walkę przeciwko wywłasz­
czaniu ziemi i zbiorów, poprzez do­
maganie się zrównania płacy za­
robkowej oraz różnych praw dla 
narodów kolonialnych i białych.

— zachęcania do tworzenia róż­
nych form ruchu spółdzielczego, 
który dopomoże' pracującym w 
uniknięciu najbardziej bezpośred­
nich form wyzysku przez monopo­
le, oraz wzmocnienia solidarności 
wyzyskiwanych.

— domagania się reformy rol­
nej we wszystkich tych krajach, 
w których jest to niezbędne.

— obrony i rozszerzenia praw 
związkowych, ekonomicznych i 
specjalnych, oraz wszystkich swo­
bód, w tym również prawa do 
strajku,

— domagania się skrócenia cza­
su trwania dnia pracy, podniesie­
nia realnych zarobków i zabezpie­
czenia ich zdolności nabywczej, 
przy jednoczesnym domaganiu się 
pracy dla bezrobotnych i zabezpie­
czenia ich rodzin przed nędzą,

— domagania się stosowania 
wobec kobiet i młodzieży zasady 
„równa płaca za równą pracę", 
oraz opieki nad matką i dziec­
kiem,

— domagania się rozszerzenia 
szkolenia zawodowego w rzemiośle 
i przysposobienia zawodowego,

— zdobycia prawa korzystania 
z szerokich ubezpieczeń socjalnych 
w razie nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy, choroby i staro­
ści, oraz korzystania z urlopów 
płatnych,

— domagania się zbiorowych 
umów pracy,

— domagania się jednego dnia 
odpoczynku w tygodniu, oraz po-

O lepszy
Prezydium Zarządu Głównego 

naszego Związku zorganizowało w 
styczniu br. 16 zakładowych na­
rad ekonomicznych z udziałem 
przedstawicieli górnego aktywu 
administracji i członków prezy­
dium.

Zorganizowane narady uwypu­
kliły cały szereg braków i błędów 
w działalności zarówno organiza-

prawy warunków mieszkanio­
wych. ,

Uczestnicy Konferencji są głę­
boko przekonani co do możliwości 
jak najszybszej realizacji tego sze­
rokiego programu. W tym celu 
trzeba, aby dziesiątki milionów 
pracowników i robotników rol­
nych w Europie, Ameryce, Azji i 
Australii zjednoczyły się w jedno­
litym froncie pod sztandarem
S.F.Z.Z.

Konferencja ostrzega jednak 
masy pracujące przed rozbijacza- 
mi z Amerykańskiej Federacji 
Pracy — Kongresu Przemysło­
wych Związków Zawodowych i 
brytyjskich trade-unionów. W cią­
gu trzech lat udawało im się ha­
mować utworzenie naszego Zrze­
szenia; usiłowali oni wprowadzić 
rozłam do S.F.Z.Z. Swe rozbijac- 
kie oblicze ujawnili oni wyrażając 
chęć usunięcia robotników - ko­
munistów lub ich sympatyków z 
kierowanych przez siebie Związ­
ków Zawodowych. Zdradzają oni 
znane tezy propagandy hitlerow­
skiej i pobrzękują bronią nowej 
wojny imperialistycznej.

Robotnicy rolni i leśni! Bracia 
i siostry na całym świecie nieza­
leżnie od koloru Waszej skóry, 
niezależnie od Waszej narodowo­
ści czy rasy, przyłączajcie się do 
naszych Związków Zawodowych! 
Zakładajcie je na każdej wsi! 
Wstępujcie do szeregów Między­
narodowego Zrzeszenia Związ­
ków Zawodowych Pracowników i 
Robotników Rolnych i Leśnych!

O sprawę postępu społecznego, 
swobód demokratycznych.

O sprawę pokoju i braterstwa 
między narodami!

Naprzód pod sławnym sztanda­
rem międzynarodowej solidarności 
klasy robotniczej!

Niech żyje jedność walki i czy­
nów pracowników i robotników 
rolnych i leśnych!

Niech żyje Światowa Federacja 
Związków Zawodowych!

styl pracy
cji związkowych jak i kierownictw 
zakładów pracy, wynikających 
najczęściej ze złego stylu pracy.

Zły styl pracy wypływa w więk­
szości wypadków z niewłaściwego 
zrozumienia, a tym samym i — 
stosowania krytyki i samokryty­
ki. Jest to błąd spotykany bardzo 
często, a więc ważny. Błąd ten 
powoduje bowiem odrywanie się
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od mas pracowniczych poszczegól­
nych instancji związkowych i ad­
ministracyjnych, czego następst­
wem jest nie wczuwanie się w ich 
potrzeby i bolączki, lekceważenie 
ich opinii a często nawet nie zwra­
canie najmniejszej uwagi na zu­
pełnie nieraz słuszne głosy kryty­
ki idące od dołu. A przecież czę­
sto pozytywne nastawienie się do 
tych oddolnych uwag wyelimino­
wałoby wiele niedociągnięć i dzię­
ki temu usprawniło naszą pracę.

Ten pospolity brak w naszej 
pracy obserwujemy wszędzie — 
na zebraniach i odprawach związ­
kowych oraz administracyjnych, 
na wspólnych zebraniach kierow­
nictw zakładów pracy z radąmi 
zakładowymi lub zarządami kół, 
na naradach wytwórczych itp. Zły 
styl pracy powoduje nie wiele 
więcej, jak zwykłe komendorowa- 
nie organizacjami związkowymi 
czy też podległymi pracownikami,

Tylko dzięki właściwie poję­
tej — bolszewickiej krytyce i sa­
mokrytyce, możemy wypracować i 
bez reszty przyswoić sobie należy­
ty styl pracy i doprowadzić do jej 
lepszej organizacji.

Dlatego też podstawową czę­
ścią wszystkich zebrań, odpraw 
czy narad powinna być wszech­
stronna dyskusja, dla której wy­
głoszony referat lub sprawozdanie 
może być tylko tłem. Pozwo­
li to nam uaktywnić i wcią­
gnąć masy związkowe i pracow­
nicze do bliższego decydowania o 
ich sprawach oraz umożliwi pod­
danie krytycznej ocenie dotych­
czasowe błędy i niedomagania w 
Pracy.

Mało również uwagi w naszej 
Pracy przykłada się do kontroli 
Wykonania uchwał, która powin­
na się nierozerwalnie wiązać z oka­

zywaniem pomocy w ich realizacji 
niżej stojącym instancjom. Z tego 
więc powodu należy śledzić prze­
bieg urzeczywistnienia podjętych 
uchwał, a wykonywanie ich pod­
dawać krytycznej analizie.

Rzeczowa krytyka i samokry­
tyka, nieodzowna część na odpo­
wiednim poziomie postawionej dy­
skusji, pozwoli ustalić właściwe 
zadania w pracy związkowej i za­
wodowej. Każda słuszna inicjaty­
wa powinna być podtrzymana, a 
skarga czy postulat — wyczerpu­

■ = = ■ = = ■  ■ =  B =  «^ = »= = » =
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Współzawodnictwo długofalowe 
przyśpiesza realizację planu 6-letniego

W dniu 26 stycznia br. znany 
górnik chodnikowy tow. Wiktor 
Markiewka zobowiązał się dać w 
ciągu trzech miesięcy w lutym, 
marcu i kwietniu br. 220 m. bież, 
postępu chodnika, zamiast 73,5 
według normy oraz wydobyć wraz 
z ładowaczem 1.620 ton węgla za­
miast przewidzianych normą 540 
ton, czyli wykonać plan w 300%. 
Inicjatywa tow. Markiewki zna­
lazła natychmiastowy oddźwięk w 
szeregach klasy robotniczej Polski. 
Długofalowe współzawodnictwo 
zatacza coraz szersze kręgi, obej­
mując nowe gałęzie naszej gospo­
darki.

Przemawiając na posiedzeniu 
Sejmu Ustawodawczego w dniu 3

jąco rozpatrzone. Postulaty z 
wszelkich zebrań czy posiedzeń 
powinny być wnikliwie analizowa­
ne w celu należytego wyciągnięcia 
wniosków i kontroli wykonywania 
uchwał.

Tylko przez pobudzenie inicja­
tywy szerokich rzesz członkow­
skich i realizację ich słusznych 
wniosków, przez stosowanie właś­
ciwie pojętej krytyki i samokryty­
ki dojdziemy do lepszego, bolsze­
wickiego stylu pracy.

L . Kotlicki

lutego br., premier R. P. tow. Cy­
rankiewicz stwierdził m. in.: 
„Kształtuje się coraz bardziej no­
wy socjalistyczny stosunek do 
pracy. Przeszliśmy już ogromną 
drogę od pierwszych prób współ­
zawodnictwa pracy, których pio­
nierem był niezapomnianej pamię­
ci Wincenty Pstrowski, do zróż­
niczkowanych i udoskonalonych 
form obecnego współzawodnictwa, 
których najwyższym przejawem 
jest dziś inicjatywa Markiewki, 
tak żywo podchwycona przez jego 
naśladownictwo".

Nie brak jest naśladowców tow. 
Markiewki wśród członków nasze­
go Związku. Trzeba jednak stale 
i systematycznie dążyć do pogłę-

NA TEMAT: KLASOWY WRÓG UŻYWA RÓŻNYCH DRÓG

Przyjacielu, zrobimy 
interes.

Poodkręcaj pocichu 
mutry w tamtym

s iln ik u .

Dostaniesz kupę forsy... Dziękuję... oto reszta!
„ F r is c h e r  W in d " , 1950.
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bienia i umasowienia tej nowej i 
wyższej formy ruchu współzawod­
nictwa pracy. Zagadnienie to po­
winno znaleźć żywy oddźwięk w 
toku dyskusji na robotniczych na­
radach techniczno-wytwórczych, 
przy jednoczesnej stałej kontroli 
wykonania podjętych zobowiązań.

Na naszą administrację spada 
równocześnie obowiązek dopro­
wadzenia planów produkcyjnych 
do indywidualnych stanowisk pra-

Współzawodnictwo i racjonalizatorstwo 
na terenie wrocławskim Dprekcji I .P.

Na terenie Dyrekcji L.P. Okrę­
gu Wrocławskiego, w związku 
zrzeszonych jest w chwili obecnej
—  12.051 członków, w tym akty­
wistów —  1.098, partyjnych —  
4.101. Spośród zrzeszonych, pra­
cowników fizycznych zatrudnio­
nych bądź w leśnictwie, bądź w 
przemyśle drzewnym jest — 10.103 
umysłowych —  2.046, w tym mę­
żów zaufania —  467.

Miesięczny zarobek robotnika, 
wynoszący w r. 1947 —  5.100 zł. 
wzrósł w roku bieżącym do 12.500 
zł. Dzięki dodatniej i ofiarnej pra­
cy robotnika leśnego i przemysłu 
drzewnego oraz stałemu podnosze­
niu jego kwalifikacji zawodowych
—  awansowano na kierownicze
stanowiska: w leśnictwie —  175, 
w przemyśle drzewnym —  110
pracowników. I tak: Eugeniusz 
Gadecki, rzemieślnik —  na dyrek­
tora technicznego Kombinatu Nr 
1 w Świdnicy; Żuraw, stolarz —  
na majstra, po tym na kierownika 
zakładu, a wreszcie na dyrektora 
fabryki mebli w Olszynach; A l­
brecht, robotnik —  na majstra, po 
tym dyrektora fabryki mebli w 
Sobieszowie; Eustachy Komor- 
czewski, rzemieślnik —  na dyrek­
tora fabryki Nr 7 w Jaworze; Jó­
zef Moślankiewicz, rzemieślnik —  
na dyrektora zakładu w Strzeli­
nie.

W leśnictwie awansowali mię­
dzy innymi: Szczepan Nowak, ro­
botnik leśny —  na zawiadowcę 
wełniarni w Rucewie; Franciszek 
Siegiet, robotnik leśny —  na in­
spektora żywiczarskiego; Włady­
sław Bocian, robotnik leśny —  na 
leśniczego w Nadleśnictwie Na­
mysłów. Poza tym, 54 leśniczych 
i sekretarzy, po ukończeniu kursu 
i zdaniu egzaminu —  awansowa­
ło na nadleśniczych.

cowniczych, brygad, zespołów, 
działów i załóg zakładów pracy 
przy równoczesnym zabezpiecze­
niu stałego dopływu surowców; 
materiałów pomocniczych.

Masowe długofalowe zobowią­
zania produkcyjne podkreślą nie­
ugiętą wolę, naszych rzesz człon­
kowskich, szybkiego zbudowania 
fundamentów socjalizmu w Polsce 
oraz przyczynią się do spotęgowa­
nia sił obozu pokoju.

Celem podniesienia bezpieczeń­
stwa i higieny pracy, zorganizo­
wano w poszczególnych jednost­
kach administracyjnych 160 Kół 
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy. 
Ilość apteczek wzrosła z 718 w r. 
1948 —  do 1.319 sztuk w br. Ilość 
zebrań w tymże okresie, z 875 —  
do 3.291.

Współzawodnictwo pracy rozpo­
częto w r. 1947. Równocześnie zor­
ganizowano należytą ocenę wyni­
ków i sprawozdawczości oraz ana­
lizę osiągnięć nie tylko poszcze­
gólnych pracowników, ale także 
brygad, oddziałów, zakładów i 
nadleśnictw, biorących udziab we 
współzawodnictwie. W minionym 
roku gospodarczym, na terenie na­
szej dyrekcji czynnych było —  
247 komitetów współzawodnictwa 
przy zakładach pracy oraz 4.200 
współzawodniczących indywidual­
nie, zespołowo — 8.500, zakładowo
—  11.100 pracowników.

Wytypowano —  800 przodowni­
ków pracy, wykonujących od 175 
do 230% normy. Na pierwsze 
miejsca wysunęli się: Józef Sra- 
ma, stolarz z fabryki mebli Nr 6
—  racjonalizator produkcji —  
230% normy; Piotr Sajdak —  
298%; Adolf Pięta —  259%; Tań- 
czóła —  247%; Jan Febioński —  
175%; Władysław Jemioło —

292%; Eugeniusz Złotek z eksploa­
tacji —  246%; Karol Leja —  
200%; Jerzy Pułapa —  200%; 
Stanisław Soboń —  185%; Win­
centy Sowa —  z 1 spały pozyskał 
1.54 kg żywicy oraz Leon Sekun­
da —  2.75 kg żywicy, wykonując 
plan w 208%; Stanisław Zadora
—  wyróżniony w zwalczaniu kor­
nika drukarza.

D zięki' racjonalizatorstwu, leś­
nictwo i przemysł drzewny od­
niósł szereg sukcesów, które przy­
czyniły się do zwiększenia wydaj­
ności pracy i zaoszczędzenia go­
spodarce narodowej milionów zło­
tych. Edward Swoboda —  ulep­
szył bęben do wyłuszczania szy­
szek, zwiększając wydajność pra­
cy —  o 300%; Wilhelm Cholewa
—  uzupełnił ośnik strzemiączko- 
w y do żywicowania, zwiększając 
tym w dwójnasób wydajność pra­
cy; Eugeniusz Wądołowski zasto­
sował za pomocą pary —  odwad­
niane oczyszczenie —  a nie jak do­
tychczas za pomocą powietrza, co 
poprzednio powodowało zatrzymy­
wanie maszyn; Zygmunt Salik —  
skonstruował stół do montażu ram 
do łóżek dziecinnych; Antoni Flor- 
kowski —■ skonstruował szlifiar- 
kę, zużywającą znacznie mniej 
tzw. papieru szmerglowego i da­
jąc przez to duże oszczędności.

Można by podawać cały szereg 
przodowników pracy, racjonaliza­
torów i nowatorów w leśnictwie i 
przemyśle drzewnym na terenie 
Wrocławskiej Dyrekcji L.P., ale 
nie pozwalają na to krótkie ramy 
niniejszego artykułu.

Na zakończenie warto wspom­
nieć o zobowiązaniach pracowni­
ków leśnych i przemysłu drzew­
nego w ramach Czynu 1-Majowe- 
go i 22 Lipca. Odnośnie eksploa­
tacji lasu, na 1 maja 1949 r. pla­
nowano —  75,5%, zobowiązano 
się na —  86,8%, a wykonano —  
91,4% planu tj. —  964.382 m3; na 
22 lipca tegoż roku planowano —  
94.3%, zobowiązano się na —  
100%, a wykonano —  102.5%, tj.
—  1.081.426 m®.

W dziedzinie produkcji tartacz­
nej —  wykonano na 1 maja —  
70,2%, na 22 lipca —  105,7% pla­
nu.

Poza tym, w Czynie 1 Majo­
wym zobowiązano się wykonać 
wszystkie zalesienia w tempie 
przyśpieszonym i wykonano je —  
w 100%; w Czynie 22 Lipca zobo­
wiązano się wyprodukować —
7.900 kg nasion, co wykonano do 
dnia 15 lipca 1949 r.
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Drobna własność chłopska w y­
konała do dnia 22 lipca 1949 r. —- 
226% planu, zalesiając —  388 ha 
gruntów nie nadających się pod 
uprawę rolną.

Załogi Dolnośl. Zjedn. Przem. 
Drzewnego, w ramach Czynu 1- 
maj owego zobowiązały się i wyko­
nały: dodatkową produkcję, ogól­
nej wartości —  12.800.000 zł.; 
ukończenie remontu kotłów o dwa 
tygodnie wcześniej, zaoszczędza­
jąc —  850.000 zł., oraz bezintere­
sownie wyremontowały 1 przed­
szkole i 2 świetlice, dając oszczęd­
ności —  375.000 zł.

Ogólnie biorąc, plan 3-letni w y­
konany został: w dziale eksploa­
tacji —  w 100%, dając —  3.147.507 
rn3 drewna; w przemyśle tartacz­
nym —  w  110% na 5 miesięcy 
przed terminem, dając —  1.010.162 
nr* tarcicy; w dziale wywózki 
drewna —  w  111,4%  oraz w dziale 
zalesień —  w  114%, zalesiając —  
7 miesięcy przed terminem —  
18.000 ha.

Jak widać z powyższych da­
nych, pracownicy leśni i przemy­
słu drzewnego, zatrudnieni na te­
renie Wrocławskiej Dyrekcji L.P. 
nie pozostają w tyle. Przez dosko­
nałe osiągnięcia we wszystkich 
dziedzinach pracy zawodowej, 
przez współzawodnictwo i racjo­
nalizatorstwo —  budują funda­
menty socjalizmu w Polsce.

J. Jastrząb-Kwiatokwski

WSPÓŁZAWODNICTWO 
NA TERENIE

NADLEŚNICTWA DAMIENICE

Nadleśnictwo Damienice, obejmujące 
wschodnią część Puszczy Niepołomic- 
kiej, przystąpiło w październiku 1948 r. 
na wszystkich odcinkach swej działal­
ności do współzawodnictwa pracy. Na 
naradzie roboczej w październiku 1948 r. 
uchwalono podnieść rozmiar zalesień w 
roku 48 49 z 48 na 96 ha, wzywając 
równocześnie do współzawodnictwa w za 
lesieniach sąsiednie Nadleśnictwo Wa- 
ryś, oraz podejmując współzawodnictwo 
niiędzy leśnictwami, podnieść dochodo­
wość z produkcji niedrzewnej przynaj­
mniej o 50 proc? i oibniżyć koszty wy­
konywanych prac z równoczesnym pod­
niesieniem jakości.

W rocznicę powyższych uchwał, tj. 
dnia 16 października 1949 r., ma takiej 
samej naradzie roboczej podsumowano 
bilans całorocznego wysiłku, stwierdza­
jąc, że: obsiano szkółek 335 arów, w 
tym nowych 225 (zaprojektowanych by­
ło 156 a), zużywając na 1 ar 72 rob/go­
dzin wobec 88 robygodz., zużytych w 
roku ub., zalesiono 170 ha ciężkich, pod­
mokłych lub bagiennych terenów Pusz­
czy (zaprojektowanych było 96 ha), zu­
żywając na 1 ha 310 rob/godzin wobec 
662 godz. w r. ub.

Zalesienia ponad plan wykonano ko­
sztem oszczędności, które w dziale od­
nowień wyniosły 1.356.089 zł.

Przy pracach zalesieniowych wyróż­
nił się rob. Kurek Stanisław, wyrabia­
jąc przeciętnie 210 proc, normy.

We współzawodnictwie w dziale za­
lesień między Nadleśnictwem Waryś i 
Nadleśnictwem Damienice zwycięstwo 
należy do zespołu pracowniczego Nad­
leśnictwa Damienice. Nadleśnictwo Wa­
ryś zalesiło bowiem około 140 ha i ob­
siało około 150 arów szkółek.

We współzawodnictwie między leś­
nictwami pierwsze miejsce zajęło leśnic­
two Mikluszowice przed leśnictwem Ba- 
czków, zalesiając 42 ha.

W dziale żywicowania pozyskano 
20.000 kg żywicy z przeciętną wydajno­
ścią 1.90 kg za 1 spały wobec plano­
wanych 14.000 kg z wydajnością 1.50 kg 
z 1 spały. Dodać trzeba, że w latach 
poprzednich przeciętna wydajność z 1 
spały wynosiła 1.10 kg żywicy i że Nad­
leśnictwo żywicuje jedynie drzewa cho­
re, tj. te, które mają być usunięte w la­
tach następnych w cięciach sanitarnych, 
gdyż Nadleśnictwo eksploatuje jedynie 
cięciami sanitarnymi.

W tymże dziale użytków niedrzew- 
nych, łącznie z żywicowaniem, osiągnię­
to dochód netto około 5.600.000 zł, pod­
czas, gdy w roku 1948 uzyskano w tym 
dziale dochód netto 2.132.000 zł. 
Zwiększenie dochodu z użytków nie- 
drzewnych o przeszło 150 proc, uzyska­
no m. in. wskutek zwiększenia zbioru 
owoców leśnych, uintensywnienia gospo­
darstwa wiklinowego i. zwiększenia wy­
dajności żywicy na 1 spałę. W ocenie 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Kra­
kowie, Nadleśnictwo uzyskało w r. 1949 
pierwsze miejsce w gospodarstwie wi­
klinowym, dostarczając 80 proc, wikli­
ny eksportowej I klasy.

We współzawodnictwie w żywicowa­
niu pierwsze miejsce zajął robotnik 
Buszak Ignacy, uzyskując 2,50 kg ży-

Przodownik pracy Ignacy Buszak 
przy żywicowaniu

wicy z 1 spały. Na podkreślenie zasłu­
guje niezwykle staranne nacinanie przez 
rob. Buczaka żeberek. Nacinanie żebe­
rek przez Buczaka jest tak staranne, 
mimo obsługiwania 1110 spał na rozrzu­
conym terenie, że odnosi się wrażenie, 
iż jest to wykonywane nie ręcznie, lecz 
przy pomocy maszyny.

W dziale gospodarstwa wiklinowego 
wyróżnił się rob. Gawlik Edward.

W roku 1950 Nadleśnictwo zamierza 
zalesić 470 ha, głównie nieużytki od­
wieczne, tj. powierzchnie zabagniono 
i torfiaste, przy tym postanowiono zli­
kwidować w tym roku przez zalesienie 
wszystkie nieużytki.

WZORCOWE NARADY

Zarząd Okręgu Zw. Zaw. Prac. Leśn. 
i Przem. Drzewn. w Katowicach odbył 
w ostatnich dniach dwie wzorcowe na­
rady w zakładach pracy. Jedna narada 
gospodarcza dla leśników odbyła się 
w Nadl. Kędzierzyn,. druga — wytwór- 
zza dla drzewiarzy obradowała w Za­
kładzie Nr 7 Krakowsko-Śląskich Za­
kładów Przemysłu Drzewnego w Mysło­
wicach.

W obu naradach wzięli udział V-ce 
przewodniczący Zarządu Głównego Zw. 
Jan Puchała, przedstawiciele Min. Leś­
nictwa, PZPR, kierownictwo nadleśnic­
twa i Zakładu oraz przodownicy pracy 
i mężowie zaufania.

Na naradach złożyli sprawozdania 
z działalności nadleśniczy z Kędzyna 
oraz Zarząd Koła związkowego w My­
słowicach. Następnie przedyskutowano 
obszernie dotyczasowy przebieg wykona­
nia planów produkcyjnych, omówiono 
realizację planu 6-let., współzawodnic­
two pracy, racjonalizatorstwo oraz po­
zostałe zagadnienia związane z zakłada­
mi pracy.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że ro­
botnicy uczestniczący w tych obradach 
licznie zabierali głos w rzeczowej 
dyskusji.

65-CIO LETNIA KOBIETA 
PRZODOWNICĄ PRACY 

W ŻYWICOWANIU

W Nadleśnictwie Ryn (1-ctwo Trosy) 
na terenie D.L.P. Okręgu Olsztyńskiego 
przy pozyskiwaniu żywicy zatrudnione 
są od dwóch lat cztery kobiety auto- 
chtonki, które pracując zespołowo doszły 
do niezwykle dobrych wyników. Obsłu­
gując wspólnie 2800 spał osiągnęły one 
w roku bieżącym wydajność 3,27 kg ży­
wicy z 1 spały i wykonały normę w 218 
procentach.

Najstarsza z nich Ob. Malinka liczy 
sobie 65 lat i jest matką 12-ciorga dzie­
ci. Mimo poważnego wieku nietylko wy­
biera żywicę, ale wykonuje nacięcia na 
równi ze swymi o 20-cia lat młodszym) 
współtowarzyszkami pracy. Przy nie­
zwykłej wprost pracowitości cieszy się 
nietylko doskonałym zdrowiem lecz rów­
nież świetnym samopoczuciem.

Niezwykłe wyniki swej pracy osiągnę­
ły wspomniane wyżej kobiety dzięki wni­
kliwej nauce, stałemu nadzorowi i tros­
kliwej opiece miejscowego leśniczego Ob.
K. Sławińskiego.

W.
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Zespół piły: Józef Gudolewski, Bolesław Kołnlczewicz i Witold Czmiel

PRZODOWNICY PRACY N-CTWA 
LIPIE

W N-etwie Lipie wyróżniony został 
za wydajną pracę zespół piły, składają­
cy się z tow. tow. Józefa Gudalewskiego, 
Bolesława Kołnierewicza i Witolda 
Czmiela.

Wyżej wymienieni dobrze zrozumieli 
znaczenie współzawodnictwa pracy i to 
pozwoliło im osiągnąć duże sukcesy. 
Każdy z nich wyrabia przeciętnie 215 
proc, normy.

DZIĘKI WSPÓŁZAWODNICTWU 
PRACY OKRĘG OLSZTYŃSKI ZAJĄŁ 

CZOŁOWE MIEJSCE 
W PRODUKCJI NIEDRZEWNEJ
Dyrekcja Lasów Państwowych Okrę­

gu Olsztyńskiego prowadzi współzawod­
nictwo pracy na odcinku produkcji nie- 
drzewnej z Okręgiem Toruńskim i Bia­
łostockim. Dzięki temu współzawodnic­
twu oraz zbiorowej współpracy robotni­
ków, personelu terenowego i pracowni­
ków Centrali Dyrekcji, Okręg Olsztyń­
ski zajął w roku bieżącym jedno z czo­
łowych miejsc w dziale produkcji nie- 
drzewnej wśród wszystkich Dyrekcyj 
Lasów Państwowych.

Dwa lata temu jeszcze z powodu nie­
zwykle trudnych warunków pracy (brak 
robotników, zniszczone osady itp.) Dy­
rekcja Olsztyńska notowana była na os­
tatnim miejscu.

Odcinkowo plany na 1950 r. wykona­
no następująco:

Żywicowanie 136% (sześciokrotny 
wzrost ilości pozyskanej żywicy w po­
równaniu z rokiem ubiegłym; druga lo­
kata pod względem pozyskanej żywicy 
wśród wszystkich Dyrekcyj).

Najlepsze wyniki osiągnęły N-ctwa: 
Podony (3,18 kg z 1 spały), Sadłowo, 
Ryn, Chochoł.

Kora garbarska —  plan wykonano 
w 490 procentach zajmując I-sze miej­
sce w Polsce.

Najlepsze wyniki osiągnęły N-ctwa: 
Purda Leśna, Kudypy, Pupy.

Grzyby i owoce leśne —  plan wykona­
no w 245 procentach.

Rybołówstwo —  plan wykonano w 195 
procentach.

Plan trzyletni, mimo, że pierwsze dwa 
lata zamykały się niedoborem zamknię­
to kwotą ponad 100 milj. czystego do­
chodu, co stanowi 623% ilości zaplano­
wanej.

Niemały wpływ na przekroczenie za­
dań produkcyjnych ma również pomyś­
lnie rozwijająca się akcja usprawnień 
technicznych, czego dowodem jest przy­
znanie przez Ob. Ministra II-giej nagro­
dy w kwocie 20.000 zł robotnikowi Peł­
ce Teodorowi (N-ctwo Turośl) za wy­
stawiony na ogólno-polskim pokazie po­
mysłów racjonalizatorskich (w paździer­
niku ub. r.) ulepszony model żłobika 
do żywicowania.

Wacław Ostrowski

DŁUGOFALOWE ZOBOWIĄZANIA 
ROBOTNICY W GOŚCICINIE I ICH 

ODDŹWIĘK
W dniu 16 lutego br. na naradzie 

wzorcowej w Gościcinie członkini ZMP 
•kól. Agnieszka PERSZON postanowiła 
wykonać 228 proc, normy. W ślad za 
kol. Perszon przystąpili do długofalo­
wego współzawodnictwa: tow. Bunk zo­
bowiązał się wykonać 240 proc, normy, 
brygada Absolwentów SPP 235 proc, 
normy.

Przystąpiły również do długofalowego 
współzawodnictwa polerowniczki Zakła­
du: kol. Margorzata HILDEBRANDT, 
która dotąd wykonywała 210 proc, normy 
zgłasza 220 proc, normy, kol. Wanda 
ANGIEL, która wykonywała 198,9 proc, 
normy zgłasza 208,9 proc, normy, kol. 
Gertruda KŁAMAN podnosi swą produk­
cję z 157,1 proc, na 167,1 proc., kol. Sta­
nisława BIELAWA z 137 na 147 proc., 
kol. Bronisława REWA z 137 na 
147 proc, i kol. Wandą WITBROOT z 129 
na 139 proc, normy.

Polerowniczki wymienione wzywają 
wszystkie kobiety naszego zakładu pra­
cy do zgłaszania w Radzie Zakładowej 
swoich zobowiązań, przyspieszających 
wykonanie planów produkcyjnych.

Józef Wiśniewski

Prof. W. Wilinms
Od dłuższego czasu, na szpal­

tach prasy, nie tylko fachowej 
przyrodniczej czy naukowej, lecz 
i codziennej spotyka się nazwisko 
Wiliamsa, jako uczonego rosyj­
skiego, który wniósł do skarbnicy 
wiedzy ukryte i nieznane dotąd ta­
jemnice przyrody, odkrył prawa, 
które rządzą ewolucją gleby, po­
wstawaniem jej i rozwojem, a ści­
ślej mówiąc —  dał ludzkości klucz 
do poznania zasady urodzajności 
gleby.

Wiliams, którego dziesiątą rocz­
nicę śmierci obchodził w lutym
b. r. świat nauki, całe swe długie 
życie poświęcił badaniom zja­
wisk przyrody w dziedzinie gle­
boznawstwa. Styl pracy Wiliam­
sa możnaby porównać z twór­
czością Timirłaziewa i Miczuri­
na, którzy również przez długie 
lata pracowali nad tymi zagad­
nieniami.

Wiliamsowi udało się nie tylko 
dokonać rewolucji na tym odcin­
ku nauki, opierając swe tezy na 
dialektyczno - materialistycznej 
podstawie, lecz dzięki swej ogrom­
nej erudycji naukę swoją rozbu­
dował on w oparciu o nowe hory­
zonty w dziedzinie naturalistycz- 
no - historycznych nauk.

Teoria naukowa Wiliamsa pole­
gała na nowych formach kierunku 
biologicznego w gleboznawstwie. 
Nurt jego pracy sięga tez, wysu­
niętych przez Dokuczaj ewa i Ko- 
styczewa i stanowi spuściznę nau­
ki o glebie, znanej pod nazwą 
,, agronomicznego gleboznawstwa' ‘.

Prof. W. Williama
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Zdaniem Wiliamsa, gleba — jest 
to specyficzny typ ciała przyrody, 
pośredni między żywą’ a martwą 
Przyrodą. W rezultacie biologicz- 
nych i biochemicznych procesów, 
każdy gatunek gleby może przy­
bierać odmienne cechy i strukturę. 
To materialistyczne uzasadnienie 
Położył Wiliams jako fundament 
swojego twierdzenia o procesie 
glebotwórczym. Nauka o glebie i 
rolnictwie zawarta została w jego 
Podstawowych dziełach „Glebo­
znawstwo” i „Podstawy agrono­
mii”. Prace te rozniosły jego imię 
stawiając go w rzędzie uczonych 
dużej miary.

Na dzień przed śmiercią, Wi-

W Ś R Ó D  k s i ą ż e k
Marian Bronisław Godecki „ODCZY­

TY POPULARNE DLA DOROSŁYCH1, 
Wydanie trzecie, przejrzał i uzupełnił 
Henryk Dzienisiewicz, Warszawa, 1949. 
Stron 144, cena 320 zł. Odczyty, będąc 
jedną iz ważnych form pracy oświatowej, 
wymagają zawisze należytego ich orga­
nizowania i opracowania. Książka Go- 
deckiego ma pomóc zarówno prelegen­
towi, jak i działaczowi kulturalno-oświa­
towemu, organizującemu środowisko od­
biorcze i przygotowującemu teren. Treść 
książki obejmuje techniczne przygotowa­
nie odczytu, jego wygłoszenie oraz ko­
rzystanie z niezbędnych pomocy nauko­
wych.

Niewątpliwie książka omawiana, dzię­
ki oparciu jej na osobistym doświadcze­
niu autora, stanie się cenną pomocą w 
Pracy świetlicowej i oświatowej naszego 
aktywu związkowego.

Niezmiernie przydatną w pracy pre­
legenta oświatowego oraz ciekawą lek­
turą dla każdego działacza związkowego 
Jest nowa publikacja Warszawskej Spół­
dzielni Wydawniczej „światowid". Jest 
to dziełko Janiny Przeworskiej „PO­
CZĄTKI PRACY LUDZKIEJ", stron 
112, cena 380 zł.

W formie prostej i zrozumiałej.przed­
stawia autorka pojęcie pracy ludzkiej na 
Zestawieniu i porównaniu jej z wysił­
kiem zwierząt, analizuje znaczenie pra­
cy w rozwoju kulturalnym ludzkości. 
Najdawniejsze ślady pracy, od czego za- 
leży rodzaj pracy, praca jednostki na 
Potrzeby gromady, podział i specjaliza­
cja pracy, od rąk do narzędzi i warszta­
tu, praca ceniona i praca pogardzana, 
tradycja i postęp jako hamulce i bodźce 
Y pracy — to tytuły ciekawszych roz­
działów tej książki.

Praca jest ilustrowana licznymi rysun­
kami Janiny Rosen.

Dr Kazimierz Simm „ZOOLOGIA 
DLA PRZYRODNIKÓW I ROLNI­
KÓW". Tom I i II, stron łącznie 935. 
Nakładem Spółdzielni Księgarnia Aka­
demicka w Poznaniu.

Książka iest „nowością", napisaną 
Przez profesora Uniwersytetu Po­
lańskiego w czasie okupacji. Pier-

liams, w swoim ostatnim artykule, 
pisał: „nie będzie przesady, gdy 
powiemy, że stajemy się panami 
przyrody. Niedaleki już czas, gdy 
będziemy mieli urodzaje po 100 
cetnarów zboża z 1 hektara”.

Wiliams zmarł, mając 76 lat. Do 
końca swego życia zachował on 
jasność umysłu i wyjątkową pogo­
dę ducha.

Dla uczczenia pamięci Wiliam­
sa, rząd Z.S.R.R. ufundował złoty 
medal jego imienia, który przy­
znawany będzie za wybitne prace 
naukowe w dziedzinie agrobiolo­
gii i trawopolnego systemu w rol­
nictwie.

B. Zarzycki

wotnie, jak wynika z treści przedmowy, 
miał to być podręcznik przeznaczony 
wyłącznie dla potrzeb rolników, później 
jednak rozszerzono materiał naukowy w 
tym kierunku, aby z książki mogli ko­
rzystać również z pożytkiem i przyrod­
nicy różnych specjalności.

Część ogólna ograniczona jest zasad­
niczo tylko do podania wiadomości nie­
zbędnych dla zrozumienia podstawowej 
systematyki świata zwierzącego, w czę­
ści szczegółowej zwrócono, co jest rze­
czą dla dzieła charakterystyczną, uwa­
gę głównie na grupy mające pośrednie 
i bezpośrednie znaczenie gospodarcze i 
społeczne. W ten sposób podręcznik Sim- 
ma raz jeszcze potwierdza powszechnie 
uznaną prawdę o ścisłej zależności i 
związaniu nauk przyrodniczych i samej 
przyrody z życiem społeczności ludzkiej.

Książka ta, zawierając bogaty i syste­
matycznie opracowany materiał nauko­
wy, niechybnie zainteresuje leśników - 
praktyków, wykładowców w szkołach 
leśnych itp. Zalety stylu, przejrzystość 
wykładu, bogate wyposażenie dzieła i 
ilustracje (776 rycin) — to bezsprzecz­
nie plusy podręcznika. Do braków zali­
czyć wypadnie brak bardzo potrzebnego 
w pracach tego rodzaju alfabetycznego 
spisu rzeczy (indeksu).

Włodzimierz Szczepański „KODEKS 
PRACY", teksty, objaśnienia, orzecznic­
two. Wydanie drugie, uzupełnione i roz­
szerzone. Nakładem księgarni M. Ginte­
ra w Łodzi. Stron 501, cena 1800 zł.

Obecne nowe wydanie zbioru adw. 
Szczepańskiego zawiera obok podstawo­
wych aktów ustawodawczych z zakresu 
prawa pracy również regulamin wybor­
czy dla Rad Zakładowych oraz regula­
min Grupy Związkowej. W tekstach 
uwzględniono ostatnie nowele ustawy o 
urlopach, o pracy kobiet i młodocianych, 
o sądach pracy, w orzecznictwie Sądu 
Najwyższego uwzględniono te z wyro­
ków przedwojennych, które dadzą się po­
godzić z nowym demokratycznym ustro­
jem i z duchem naszego ustawodawstwa 
społecznego.

Jerzy Sawicki „ZBURZENIE WAR­
SZAWY". II wydanie uzupełnione, z po-

słowiem Michała Hofmana, nakładem 
Instytutu .^Kolumna" w Warszawie, 
stron 312 ■+ 1 mapka, cena 600 zł.

Praca omawiana stanowi materiały ze­
brane przez Główną Komisję Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce w wyniku 
przesłuchania generałów niemieckich: 
Guderiana, von dem Bach-Zelewskiego, 
Brauchitscha i innych, winnych zni­
szczenia Warszawy. Książka jest cen­
nym dokumentem historycznym i poli­
tycznym, pozwalającym zrozumieć kuli­
sy i sprężyny faszyzmu, zorganizowane­
go bandytyzmu, dążącego do podboju i 
ujarzmienia świata.

Marta Amand „DARY BIAŁYCH LU­
DZI", nakładem Spółdzielni „Czytelnik", 
Warszawa, rok 1949, stron 184, cena 
230 zł.

Wrażenie, jakie odnosi się po prze­
czytaniu książki — to smutek i przy­
gnębienie, unoszące się nad czarnym lą­
dem, kolonizowanym przez białych eks- 
ploatorów. Zabierając dla siebie surow­
ce, owoce pracy tubylczej ludności, bia­
ły człowiek przynosi nawzajem, nieste­
ty, tylko ucisk pracy półniewolniezej, al­
koholizm i głód. Wysiłki szlachetniej­
szych jednostek są zagłuszane przez ka­
pitalistyczny system wyzysku, który się­
ga tutaj poprzez plantatorów , właści­
cieli kopalń i handlarzy...

Autorka zna dobrze Afrykę (spędziła 
tutaj wiele lat, jako córka francuskie­
go urzędnika kolonialnego) wspaniale 
potrafiła też odmalować tło krajobrazo­
we, obyczajowe i psychologiczne czarne­
go lądu i jego ludzi.

Z M in isterstw o  L eśn ic tw o

Obywatel Minister Leśnictwa decyzją 
1 dnia 24.11.49 przyznał ob. NIEMCZY­
KOWI Władysławowi, sekretarzowi 
N-ctwa Istebna, D.L.P. Okr. Krakow­
skiego, nagrodę pieniężną w kwocie 
20.000.— zł za opracowanie projektu no­
wej księgowości dla jednostek I instan­
cji.

Władysław Niemczyk.



Zespół sceniczno-muzyczny Państw. Fabr. Parkietów i Sklejek w Orzechowie

K R O N IK A Z W IĄ Z  KOMA
ŻYCIE KULTURALNE 

PAŃSTWOWEJ FABRYKI 
PARKIETÓW w ORZECHOWIE

Życie kulturalno-oświatowe pracow­
ników Fabryki Parkietów i Sklejek 
w Orzechowie pow. Września zaczęło się 
rozwijać z chwilą jej upaństwowienia.

Ubiegłego roku w czynie 1-majowym 
oddano do użytku świetlicę ze sceną. 
Obecnie świetlica posiada radioaparat, 
bibliotekę, czytelnię, sekcję artystyczną, 
w której skład wchodzą zespoły: tanecz­
ny, muzyczny i recytacyjny oraz sekcję 
ping-pongową i szachową.

Zespół artystyczny Fabryki Parkie­
tów bierze czynny udział zarówno we 
wszystkich akademiach fabrycznych, jak 
również urządza imprezy artystyczne 
dla miejscowej ludności.

Na podkreślenie zasługuje pełna po­
święcenia praca zespołu muzycznego, 
który pracuje z wielkim zapałem nie 
mając żadnych instrumentów muzycz­
nych. Wszystko, amatorzy — muzycy 
z Fabryki Parkietów w Orzechowie mu­
szą pożyczać. Poza tym sekcja artys­
tyczna odczuwa brak kostiumów i for­
tepianu. Mamy jednak nadzieję, że pra­
cownicy Fabryki Parkietów z tym sa­
mym zapałem, z jakim rozpoczęli swą 
piękną pracę, również dalej będą ją kon­
tynuować i przezwyciężą wszyptkie trud­
ności.

PORÓWNAJMY 
NASZE OSIĄGNIĘCIA

Otrzymaliśmy list St. Gdowskiego 
leśniczego z Turzy, nadl. Głogów, w któ­
rym autor pisze, że prasa dość często 
informuje o nowych pomysłach i osią­
gnięciach Z.S.R.R. również w dziedzinie 
leśnictwa.

Leśniczy St. Gdowski zwraca uwagę, 
że z Polski wyjeżdżało do Z.S.R.R. już 
szereg delegacji, dlatego też nasz Za­
rząd Główny powinien również zorgani­
zować wycięczkę leśników do kraju Rad.

W zakończeniu swego listu St. Gdow­
ski uważa, że zorganizowanie wycieczki 
z pewnością przyniesie duże korzyści 
dla naszych lasów, ponieważ polscy leś­
nicy po powrocie wykorzystają doświad­
czenia i wskazówki radzieckie na na­
szym terenie.

PODZIAŁ FUNKCJI

Na ostatnim zebraniu Plenum Zarzą­
du Oddziału Związku Zawodowego Pra­
cowników Leśnych i Przemysłu Drzew­

nego w Obornikach Śląskich, nastąpił

Uczestnicy kursu współzawodnictwa pracy w Żędowicach

podział fuinkcyj między poszczególnych 
członków zarządu. Powierzono prowa­
dzić: akcję socjalną — E. Gierdalowi, 
kulturalno - oświatową — K. Łodziew- 
skiemu, wczasów i sportu — W. Pra- 
głowslkiemu i współzawodnictwa — M. 
Krupie. J.

DWA POMNIKI PRZYRODY 
W NADLEŚNICTWIE 
OBORNIKI ŚLĄSKIE.

Na terenie Nadleśnictwa Państwowe­
go Oborniki Śląskie znajdują się dwa 
pomniki przyrody objęte ochroną: w 
Obornikach Śląskich, przy ul. Roli Ży- 
mirskiego —■ dąb, liczący 380 lat, o 
pierśnicy 1,70 b., obwodu 5.33 m., wy- 

M 25 m. oraz drugi w leśnictwie
Prusice — liczący 450 lat, o pierśnicy 
1.50 m., obwodu 4.71 m. i wysokości 
22 m.

Z kredytów przyznanych nadleśni­
ctwu na ochronę przyrody przez Dy­
rekcję L. P. Okręgu Wrocławskiego — 
dąb w Prusicy został obecnie zabezpie­
czony przez zalanie gipsem dziur -w 
pniu. (Jast)

KURS
WSPÓŁZAWODNICTWA PRACY 

W ŻĘDOWICACH

W dniach od 19.1 do 20.1.1950 r. odbył 
się w Tartaku LP w Żędowicach kurs 
współzawodnictwa pracy, zorganizowany 
przez Zarząd Oddziału Zw. Zaw. Leśn. 
i Przem. Drzewu. Strzelce. Kurs ten jest 
jednym z wielu, jakie prowadzi w ramach 
masowego szkolenia Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Prac. Leśn. i Przem. Drzewn.

Uczestnicy kursu to w większości pra. 
cownicy fizyczni z miejscowego tartaku 
oraz z kilku najbliższych N-ctw i tarta­
ków.

Kurs rozpoczęło i zakończyło 25 osób, 
w tym dwie kobiety.

W uroczystości otwarcia kursu wzięli 
udział przedstawiciele Zarządu Główne­
go i Okręgowego Zw. Zaw. Prac. Leśn. 
i Przem. Drzewn.

Jan Puchała
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PORADY PRAWNE
Apoloniusz Jagu&iak, Pajęczno k. Ra­

domska: Zarówno pracodawcy jak i
Pracownicy nie mogą dochodzić sądow­
nie roszczeń, wynikających z umowy o 
Pracę po upływie roku od dnia zakoń­
czenia stosunku pracy. Tyle mówi Ko­
deks Zobowiązań w art. 473, co oznacza, 
ze jest to t. zw. termin prekluzyjny, 
który sąd stosuje z urzędu, nie potrze­
bując czekać aż strona zarzut ten pod­
niesie.

Jakub Borodzik, Bydgoszcz, ul. Chro­
brego 25: Zapytujecie, czy magazynier 
Jest pracownikiem umysłowym. Istnie­
je w tym względzie orzeczenie Sądu 
Najwyższego z 15. 3. 32 r. Samo dozo 
rowanie towarów względnie przedmio­
tów znajdujących się w magazynie nie 
charakteryzuje jeszcze dostatecznie pra­
cy, jako umysłowej, natomiast podsta­
wą do zaliczenia magazyniera w poczet 
Pracowników umysłowych może być 
spełnianie czynności, związanych z o- 
hrotem tymi przedmiotami dokonywa­
nym np. prowadzenie ksiąg magazyno­
wych, kartotek ibp.

„Gajowy**: Ponieważ syn Wasz jest 
uczniem szkoły, która ma prawa pu­
bliczne (szkoła miejska), przysługu­
je na niego zasiłek rodzinny, po przed- 
łożefeiiu odpowiedniego świadectwa ze 
szkoły. Zasiłek przysługuje również na 
dziecko po krewnym rozstrzelanym 
Przez Niemców, jeżeli dziecko to pozo- 
staje na Waszym wyłącznym utrzyma­
niu (zaświadczenie z gminy).

Antoni Romanowski (nie podał adre- 
-• „Chcąc, aby przedstawiciel związ­

ku zawodowego Stanął jako Wasz peł­
nomocnik przed sądem ubezpieczeń spo­
łecznych, należy złożyć wniosek do Za­
rządu Głównego o upoważnienie pełno­
mocnika i nadesłać posiadane dokumen­
ty, możliwie z ich odpisami (po dwa
odpisy z każdego dokumentu).

Ludwik Dziedzic, Ruszyca k. Kalet, 
Pow. Tarnowskie Góry: Dodatek mię- 
dzyrębny liczy się, biorąc za podstawę 
(100 proc.) stawkę zasadniczą. To sa­
mo odnosi się do zachęty akordowej i 
do wszelkich innych dodatków przewi­
dzianych w układzie zbiorowym.

„Pod stuletnim dębem**: Napisaliśmy 
J* Waszej sprawie do Państwowego Za­
kładu Emerytalnego w Warszawie o in­
formacje, co do drugiej zaś poruszonej 
Przez Was kwestii, a mianowicie zali­
czenia do wysługi emerytalnej służby 
Y lasach w czasie okupacji, to — zdaje 
Slę — już w najbliższych miesiącach 
013 wyjść ustawa regulująca ten dosyć 
skomplikowany problem.

„Stały czytelnik**: Jeżeli, po rozpo­
częciu pracy w dniu 1 stycznia, otrzy­
maliście w sierpniu dwa tygodnie urlo- 
Pu, to przysługuje Wam jeszcze tylko 
dwa tygodnie (podstawa: art. 2, zdanie 
czwarte ustawy o urlopach i § 16 roz­
porządzenia Ministra Pracy ii Opieki 
Społecznej z dnia 11. 3. 23 r.).

Władysław Witaszczyk, Koczała, pow. 
^złuchów: Zastępca, który wszedł do 
Rady Zakładowej, pozostaje w tej Ra­
dzie do końca normalnej, rocznej ka­
dencji.

Kazimierz F.: O ile premia wchodzi 
do trzymiesięcznego odszkodowania 
płatnego przy zwolnieniu z pracy bez 
wypowiedzenia, to wydaje się nam bez­
podstawne, aby żądać premii za czas 
spędzony w areszcie, kiedy nie brało 
się faktycznie udziału w produkcji za­
kładu, mimo, że wypowiedzenia pracy 
w tym czasie ze strony pracodawcy nie 
było.

R. B.: W tej sprawie zwróćcie się 
najlepiej do adwokata. Związek nasz u- 
dziela tylko pomocy prawnej w kwe­
stiach łączących się ze stosunkiem pra­
cy swoich członków. Inne sprawy pozo­
stawia" innym instytucjom.

Tomasz Kopiński, wieś Pierzyny, pow. 
wieluński: Gdyby nadleśnictwo obliczy­
ło Wam należność w sposób inny niż to 
przewiduje Układ zbiorowy, nadeślijcie 
nam świadectwo zarobkowe. Możemy 
skutecznie interweniować tylko wtedy, 
jeżeli mamy w ręku pewne dowody. Pu­
ste słowa i gołosłowne oskarżenia to 
jeszcze za mało. \

M. S-ki: Zarząd Główny pomoże Wam 
w wyborze obrońcy w postępowaniu 
przed odwoławczą Komisją Dyscyplinar­
ną przy Ministerstwie Leśnictwa w War­
szawie.

„Delegatka**: Od szóstego miesiąca 
ciąży kobieta powinna być zasadniczo, 
jeżeli zatrudniona była dotąd przy pra­
cy uciążliwej (np. układanie desek, sto­
jąca praca przy klejeniu arkuszy sklej­
ki), przesunięta do pracy dogodniejszej 
z tym, że zarobek jej nie może przez to 
ulec obniżeniu w porównaniu z okresem 
ostatnich trzech miesięcy. W razie spo­
ru należy zwrócić się do inspektora pra­
cy z pisemną opinią lekarza. To, co pi- 
szecie o potrzebie spopularyzowania 
najważniejszych przepisów prawnych — 
szczególnie wśród kobiet pracujących — 
przemawia nam bardzo do przekonania. 
Może się uda nam kiedy urządzić taki 
krótki jedno- lub dwudniowy, kilkugo­
dzinny kurs w większym skupisku ro­
botników drzewnych.

Stanisław Kaniewski w Zielonej Gó­
rze: Przeczytajcie sobie odpowiedź za­
mieszczoną wyżej dla tow. Romanow­
skiego.

Jan Szczepkowski (Tarnów), Ryszard 
Jastrzębski (Czerniejewo k. Białogar­
du), Jan Zięba (Krosno): Odpowiedzi 
przesyłamy listownie.

„Ślązak**: Z dniem 30 listopada 1949 
r. należy najpóźniej złożyć wniosek o 
zaopatrzenie inwalidzkie z tytułu usz­
kodzenia zdrowia w związku ze służbą 
w armii niemieckiej w latach 1939—45. 
Wniosek składa się w referacie inwa­
lidzkim w Starostwie.

Feliks Łożyński, N-ctwo Węglewice 
(1-ctwo Foluszczyk): W sprawie urlo­
pów wypoczynkowych dla gajowych, 
jak również ewentualnego roszczenia za 
niewykorzystany urlop (tylko dla pra­
cowników kontraktowych!) piszemy dla 
Was osobny list, który otrzymacie pocz-, 
tą. M. L.

Z ŻAŁOBNE! KARTY
ŚP INŻ. MICHAŁ WITRYK

Dnia 16 lutego br. zmarł ś. p. inż. 
Michał Witryk, nadleśniczy n-ctwa 
Podgrodzie, Gorzowskiej Dyrekcji L. P. 
a ostatnio n-ctwa Dolina Dyrekcji 
Wrocławskiej.

Główną cechą Jego charakteru była 
niezwykła pracowitość. Gdy w którymś 
n-ctwie praca utknęła a zaległości za­
straszająco narastały, tak był kierowa­
ny i pod jego kierownictwem praca sta­
wiana była w szybkim tempie na nale­
żytym poziomie.

W uznaniu zasług na polu leśnictwa 
otrzymał srebrny krzyż zasługi i medal 
za wydajną pracę w dziedzinie łowiec­
twa.

Wzorowy pracownik, oddany kolega, 
rzadkiej zacności mąż i ojciec, czynny 
członek społeczeństwa, gorliwy pionier 
ładu na Ziemiach Odzyskanych i wresz­
cie ideowy członek PZPR pozostawił po 
sobie ogólny żal.

Cześć Jego pamięci!

ŚP ADOLF KIELAN
Dnia 7. XI. br. zmarł w Kępinie czło­

nek naszego Związku, leśniczy Adolf 
Kielan, przeżywszy zaledwie 36 lat.

W r. 1937, po ukończeniu Państw. 
Szkoły dla Leśniczych w Zagórzu i od­
byciu kursu brafcarskiego, rozpoczął 
pracę w n-ctwie Wejherowo, jako in­
struktor brakarsiki.

Zmobilizowany dn. 1. IX. 39 r. brał 
udział w walkach na terenie pow. mor­
skiego. Wzięty do niewoli, przebywał 
w niej aż do wiosny 1945 r.

Po powtooie do kraju objął stano­
wisko leśniczego. Fachowa wiedza i su­
mienność, z jaką od początku pełnił 
Zmarły swe obowiązki, oraz troskliwość 
o dobro robotników leśnych, zjednały 
mu powszechne uznanie.

Cześć Jego pamięci!
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zwy miast polskich, w których mieszka­
ją właściciele powyższych wizytówek.

Za rozwiązanie przynajmniej jedne­
go z zamieszczonych zadań przeznacza­
my do rozlosowania 1 cenną nagrodę 
książkową.

Rozwiązanie zadań należy nadsyłać 
pod adresem tiaszej Redakcji z dopi- ; 
skiem na kopertach: „Dział Rozrywek 
Umysłowych “w terminie dwutygodnio­
wym od chwili ukazania się numeru 
w terenie.

P O D  R E D A K C J Ą ’ 
DMJNDA KARLICKIEGO

Ż A R T  R E B U S O W Y  

Odczytać jednowyrazowe rozwiązanie.

R E B U S

Z podanego rebusu odczytać zdanie, 
składające się z czterech wyrazów o po­
czątkowych literach: K, L, L.

Zwracamy uwagę, że rebusy tego ty­
pu, składające się z samych tylko ry­
sunków, są najłatwiejsze do rozwiąza­
nia, lecz trudne do ułożenia.

Proponujemy Czytelnikom i miłośni­
kom rozrywek umysłowych „próbę sił“, 
polegającą na wyszukaniu logicznego 
zdania, które możnaby było zilustrować 
rysunkowo w sensie rebusowym.

Za każdy rebus, spełniający powyż­
sze warunki, który będzie wydrukowa­
ny na łamach naszego pisma, Kierownik 
Działu Rozrywek Umysłowych przezna­
cza od siebie specjalną nagrodę autor­
ską w postaci wartościowej książki.

S Z A R A D A

Skąd tu „trój-drudzy" patentowani? 
Poco „Trzy-pierwsza" o końskim zadzie? 
„Raz-drugie" z „całych" w sosie, ko­

chani,
Smakosza nęcić będzie w szaradzie.

----------------------------------------------------------------  Rozwiązanie zadań z Nr. 11—12 1049 r.
-------------------------------------------------------------  1. Log o gryf:

ZAGADKA
Skok przy literze
Zamieńcie w zwierzę.

HOMONIM
W towarzystwie b ra ta ................
Upoluję nawet..............

Należy uzupełnić tekst dwuwiersza 
(zamiast kresek) jednakowo brzmiący­
mi pięcioliterowymi wyrazami.

Z A G A D K A
Znasz to zwierzę niewielkie,
Co pożera literkę

uł. Lucjan Boruciński.

B I L E T Y  W I Z Y T O W E
S. REWIENIECKI

??? ul. Miła 27 m. 8

A. WOTECKI
??? ul. Długa 5 m. 3

Po odpowiednim przestawieniu liter, 
wpisać zamiast znaków zapytania na-

OGSRPRZFOPSSWOSWAOGGRKSD
PRZYRODANIEWYCZERPANASKA

EAYSOMOGERRIRELSBARADZEC 
RBNICABOGACTWNA TURALNYCH

AYAEHNITATEAAAMAZYZIYKZY 
Rozwiązanie główne:

Przyroda — niewyczerpana skarb­
nica bogactw naturalnych.

2. Szaradka: Cisy (ci-sy).
3. Zagadka: Misie (mi-si-e).
4. Rebus: Las to cud natury (La-sto- 

cu-dna-tury).
Za prawidłowe rozwiązanie zadań 

z Nr. 9 1949 r. nagrodę książkową wy­
losowała: Czuryłow Stanisława, Nisko, 
z Nr 10.1949 M. Piesik, Meudryny.

Redakcja prosi nagrodzonych o po­
twierdzenie odbioru książki.

Odpowiedzi Redakcji: ob. Lucjan Bo­
ruciński. Dziękujemy za projekty za­
dań. Rebusiki, po wykonaniu rysunków, 
wykorzystamy.
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A ta k
o św icie

Rok 1943 był okresem wzmożo­
nej akcji partyzanckiej na Podla­
siu. Wpłynęło na to wspaniałe 
zwycięstwo Czerwonej Armii pod 
Stalingradem. Od tego czasu lu­
dzie zaczęli liczyć z początku mie­
siące, a później tygodnie i dni 
dzielące ich od wolności. Jedno­
cześnie ze wzrostem działalności 
ruchu oporu, następowały krwawe 
represje ze strony okupanta. Za­
mieszczone poniżej opowiadanie, 
którego tematem jest odbicie 20 
zakładników, uwięzionych przez 
gestapo jako odwet za zabicie sze­
fa gestapo Radzyńskiego, ilustru­
je nastrój tamtych dni.

— Nie uważasz Fritz, że coś 
tych furmanek mniej wyjeżdża?

— Jakto mniej, ile rano wje­
chało tyle wyjeżdża. W naturze 
hic nie ginie.

— A jednak ginie, twój rozum 
powoli ginie. Przecież rano stałeś 
2e mną koło Syndykatu i sam się 
dziwiłeś, ile to furmanek dziś wa­
li, jakby miał być miesięczny jar­
mark. A teraz ile wraca. Popatrz 
tylko, ty filozofie.

— Żum Teufel Toni, lepiej my­
śleć niż tak dużo mówić.

— Myśl, myśl póki masz czas.
— Co masz przez to na myśli 

Toni?
— Ja nic! Wolę gadać niż my­

śleć, ale do ciebie niema sensu coś 
mówić i tak w naturze zginiesz.

— Donnerwetter! W tym kraju 
higdy nic nie wiadomo.

Tak w tym kraju nigdy nic nie 
Wiadomo.

Przy ulicy Kościelnej w Gesta­
po siedziało już tydzień dwudzie­
stu co najprzedniejszych gospoda­
rzy z pod Trzemiemik. Lada dzień 
miano ich wywieźć do Lublina, a 
tam wiadomo w najlepszym wy­
padku — Majdanek blisko.

Był to szwabski rewanż za za­
bicie przez partyzantkę na szosie 
Radzyń — Trzemierniki szefa Ge­
stapo z Radzynia i jego zastępcy.

Dlatego też „Biały Kapitan" jak 
go chłopcy nazywali na odprawie 
między innymi powiedział: nawa­
rzyliśmy piwa, teraz musimy je 
Wypić. Niejeden z nas może się za­
leje, niejednego św. Piotr będzie 
Przeczyszczał ziółkami po tym pi- 
Wie. Trudno, świat musi wiedzieć, 
śe nie zginęła.

Miasteczko spało. Ale na łąkach 
już mgły się przeciągały, podno­
sząc się coraz wyżej. Świtało od 
wschodu.

Toni poruszył się raz, drugi i 
obudził się. Ziewnął głośno i wy­
szedł przed budkę strażniczą. 
Chciał się przeciągnąć, gdy usły­
szał jakiś szum daleko na szosie. 
Wsłuchał się, patrząc w szarzeją­
cy mrok.

— Samochód o tej porze i sam 
w pojedynkę?

Nieswojo jakoś mu się zrobiło. 
Chciał się wrócić do Fritza, gdy 
— czyjeś palce zacisnęły się na je­
go szyji, gniotąc niemiłosiernie 
krtań.

— Antek! Mój gotów.
— Mój jeszcze żyje.
— Mocniej cholerę!
— Już nie potrzeba.
Samochód był blisko choć jesz­

cze niewidoczny. Stanęli szeroko 
na szosie, zapalając jednocześnie 
zapałki. Samochód podjechał tuż 
pod budkę, obok której leżeli żan­
darmi.

— No, jak tam — spytał młody 
mężczyzna w skórzanej kurtce 
wyskakując z odkrytego auta. 
Dwóch następnych siedziało przy 
cekaemach, czwarty przy kierow­
nicy.

— Wszystko w porządku panie 
poruczniku.

— Macie kamister. Punktualnie 
o trzeciej. A tych tam — wska­
zał na trupy — do rowu .

— Rozkaz!
Odjechali kierując się w stronę 

rynku.
— Masz Janek, podlewaj stóg, 

a ja tych przeflancuję.
Szary mrok skradał się uliczka­

mi. Coś było w tym mroku sły­
chać, szmery jakieś, szczęk cichut­
ki, czasem wyraźne stąpnięcie.

I nagle za pałacem, gdzie stały 
stogi siana buchnął olbrzymi słup 
dymu i ognia. Rzucił się w niebo 
jak czerwony krzyk męki ziemi 
Podlaskiej, jak wołanie o pomoc. 
Im pomocy nie było potrzeba, cze­
kali na znak.

Prawie w tej samej chwili dzie­
dzińcem i budynkami Gestapo 
targnął straszliwy huk. To „Sro­
ka" z „Piętakiem" minierzy jesz­
cze z bitwy granicznej 39 roku „za­
sunęli" Gestapowcom z dachu są­
siedniego domu trzy łuski od po­
cisków artyleryjskich naładowane 
trotylem.

Szyby posypały się jak  groch.
Chłopcy, którzy po przeciwnej 

stronie placyku czekali z kapita­
nem pod osłoną krzewów na 
skwerku, zauważyli, że jedno 
skrzydło bramy frontowej pochy­
liło się w stronę ulicy.

— „Smoła" zaczynaj — rzucił 
półgłosem kapitan.

„Smoła" zaczął grać wachla­
rzem po wszystkich oknach z er­
kaemu. Wtedy najmłodszy z gru­
py „Białego" szesnastoletni „Kaj­
tek" z- wiązanką granatów pod­
biegł na jakieś trzydzieści metrów 
do bramy i machnął w nią ten ca­
ły bukiecik, padając jednocześnie 
plackiem. To wykończyło bramę. 
Gdy kurz opadł, chłopcy zobaczyli 
ciemniejący otwór. Brama leżała 
w kawałkach.

„Biały" poderwał się, chłopcy 
za nim. Urra!!!

A „Smoła" pruł bezustannie po 
resztkach szyb i w ciemne jamy 
okien Gestapo.

Zaskoczenie było kompletne, po­
mocy żadnej. Bo na rynku stały 
dwa cekaemy i waliły jak wściekłe 
w pałac, gdzie mieszkał Kreis- 
hauptman i cała świta starostwa 
z kochankami, wraz z przyboczną 
„gwardią" kałmuków i w poste­
runek policji granatowej.

Chłopcy wpadli do piwnic, gdzie 
siedziało tych dwudziestu. „Biały" 
z małą grupką przyczajony w cie­
mnej jeszcze niszy bramy, kropił 
ze stenów i z karabinów w oficy­
nę.

Wracali z piwnic biegiem i pro­
sto na ulicę. Tam pod ścianami 
domów biegli dalej do Końskiego 
Rynku, skąd prosto prowadziła 
szosa przez lasy na południe. Cze­
kały tam furmanki.

„Biały" ze swoją grupką osła­
niał odwrót. Właściwie niepotrzeb­
nie, ibo nikt nie ścigał.

Na rynku wciąż grały cekaemy.
Jedna za drugą furmanki rusza­

ły z kopyta. „Biały" ostatni, na 
ostatnią furmankę siadał. Wy­
strzelił z rakietnic, raz potym dru­
gi-

Czerwoną choinkę jeszcze dob­
rze widać było z rynku.

— Panie poruczniku,, kapitan 
już jest na szosie.

— Jeszcze pięć minut chłopcy!
Gdy pierwsze promienie słońca 

padły na rynek, odbiły się tysią­
cem iskier od łusek, które leżały 
wokoło studni.

T .Gorzkowski



NA PRIMA APRILIS

W Al. Jerozolimskich w Warszawie jezdnia będzie się 
otwierała i zamykała „błyskawicznie"

H U M
RADIO

Do sklepu z radiosprzę- 
tem przychodzi jakiś jego­
mość, przybyły z zapadłej 
prowincji.

— Poproszę o radioapa­
rat, lecz na krótkie fale, 
ponieważ mam bardzo małe 
mieszkanie.

O R
MIĘDZY SZOFERAMI

— Gdzie byłeś tak długo ? 
— W komisariacie.
— Za co?
— Za to, że za wolno je­

chałem!
— Jak to?
— Tak, auto milicyjne 

mnie dogoniło i zatrzymało.

UŁAMKI

Rzecz dzieje się w szko­
le:

— Przechodzimy teraz 
do ułamków.

Patrzcie, biorę pomidor, 
rozkrawam na połówki, po­
łówki jeszcze raz rozkra­
wam, i jeszcze raz. No i co 
otrzymuję ?

Sałatkę pomidorową! 

„KNOT"
Obywatel Bęcwalski kupił 

sobie nowe auto.
Podczas przejażdżki za 

miasto, wóz nagle stanął. 
Szofer wyszedł z auta, pod 
niósł maskę i zabrał się do 
badania motoru.

—-  Cóż się tam stało Ja­
nie? — spytał B.

— Świece się nie zapala­
ją! -— odparł szofer.

— To niech Jan spraw-

w domu nie życzę sobie 
mieć włosów w zupie.

U len  S p iegel, 1950
Patrzcie, ona też będzie sobie wiła gniazdko

WIOSNA... i

t r o j a c z k i

PROSTA K U R A C JA
— Przyznaj się, jakim 

sposobem uleczyłeś swoją 
żonę z ustawicznych 
omdleń?

— Bardzo łatwo! Kie­
dy mdlała, mój kuzyn 
był przy tym i odezwał się: 
„Kazik, kiedy kobieta zem­
dleje, wydaj e się o dziesięć 
lat starsza!" — Od tego 
czasu żona nigdy nie mdle­
je.

Gwałtu! Przecież wóz miał być załadowany towarem 
w ramach planu Marshalla


